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LPREN UM ERA TA  m iesięczna z odniesieniem  
Ac domu , lun z przesyłką pocztową 4 zł., za 
jTUttct 7 zŁ K onto czekowe PKO. Nr. 80 259. 
W zprzed lż y  detal, cena jednego n-ru 20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów niezamówionych nie 

zwraca. A dm inistracja nie uwzględnia za 
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń

Ba RANOW ICZE — ul. Szeptyckiego — A. Łaszuk. 
BRA SŁ a W — W ilcza 8 — C. Lewin 
DRUJA — Kowkin
i-ŁĘBOEIŁ — ul. Zamkowa 14, Księg. W Włońzimierow a 

GRODNO — K sięgarnia T-wa „Ruch"
HOltODZIEJ —  K sięgarnia Kolejowa „Ruch'
KŁECK — Sklep ,„Jedność"
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. M aterski 
LUNINIEC — K sięgarnia K olejow a „Ruch 
MOLODECZNO —  K sięgarnia T-wa „Ruch'
N IE ćW IE z — ul. Ratuszowa — K sięgarnia Jaźwińskiego  
NOWOGRÓDEK — K iosk St. MichaiSKiego

N. ŚW IEC7ANY — Księgarnia Tow. „Ruch"
OSZM IANA — Księgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZIE — ul. WileńsKa 15 —  T.. Garwicz 
PIŃ SK  — K sięgarnia Polska —  St. Bednarski 
POSTAW Y — K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolmy 
STOLPCE — K sięgarnia T w a  „Ruch"
SŁONIM — K sięgarnia J. R yppa —  ul. Mickmwicza 10 
SMORGONIE —  Stow arzyszenie Przyjaciół Oświaty  
ST ŚWIĘCI A NY  — M. Lewin, —  Biuro gazetowe, ul. 3 Maja 
SZARKOW SZCZYZNA —  M. Mindel, Skład apteczny, 
WOŁOŻYN — Liberman, K iosk gazetoyry 
W ARSZAW A — K iosk Ks;ęg. Kolejowej „Ruch ‘

OENY OGŁOSZEŃ, w iersz milimetrowy 1 szpaltow y w telfic it 4o gr. Za tezstem  30 g i Kom unikaty oraz nadesłane mi­
limetr 6C gr Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W  numerach świątecznych oraz s prowincji o 25 proc, drożej. Zagri ni­
em e o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrow e i  tab e la ry e m a  o50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście i za tekstem  
6-cioszpaPowy. Adm inistracja nie przyjm uje zastrzeżeń co domiejsca Terminy druku Adm inistracji nie obowiązują.

N IW Y  ZEPPELIN Hitler i kombatanci
Pakoje^e zapewnienia kancierza Rzeszy

ę S E W  *£M  M l

"  w ełk ich  w arsztatach  m ontażow ych w  Friedrichshafen w ykańczana jest 
“ becnie now y wspaniały zeppelin „L. Z 129“ , który już na w iosnę rozpocz­
nie p róbne loty O becnie prow adzone są rokow ania z Am eryką o stw orzenie 
*apomocą tego  zeppelinu stale, linji kom unikacyjnej między Europą środkow ą 

;^a Północną Am eryką. Na zdjęciu —  szkielet zeppelinu.

PARYŻ. ,,Le Matin“ ogłasza spra­
wozdanie z dwugodzinnej rozmowy, ja­
ką przedstawiciel Byłych kombatantów  
dep. Goy i radca miejski Monnier odby­
li z kanclerzem Hitlerem.

Kanclerz Rzeszy miał oświadczyć 
między innemi: „Nie może być żad­
nych nieporozumień między noszemi 
krajami Istniejące obecnie związane są 
ściśle z zagadnieniem Saary Byłoby 
szaleństwem sądzić, że Niemcy uciekną 
się do siły, celem uniemożliwienia ple­
biscytu. Oświadczam zupełnie formal­
nie, że  zastosujemy się do wyników  
głosowania".

„K A N C E L A R JA " H ITLERA

B E R L IN  R ozporządzeniem  H itle­
ra  u tw orzona zosta ła  sp ec ja ln a  „kan- 
oelarja Wodza p a r t j i  narodow o so- 
cjnlistycz.ne j " ,  do zak resu  dz ia łan ia  
k tó re j na leżą  spraw y, w yn ikające ze 
sto su n k u  m iędzy kaufflerzein a fo rm a ­
cjam i p a rty jn em u  Szefem  kancelarji 
zam ianow any zosta ł F il ip  B ouehler, 
dotychczasow y sekretarz, genera lny  
k ierow nic tw a p arty jn eg o , a o s ta tn io  
p rezyden t po lic ji w M onaclijm n.

AKCJA ZIM O W EJ P O M O C f W  N ’EMCZZCH

W dalszym ciągu rozmowy Kanc­
lerz dodał, że  Niemcy nie mogą mieć 
żadnych agresywnych zamiarów na 
7achodzie, gazie gęstość zaludnienia 
wynosi 237 mieszkańców na kilometr 
Kwadratowy, „jak można przypuszczać, 
że dążymy do odzyskania terytorjów o 
tejże gęstości zaludnienia, aby przez to 
utrudnić jeszcze nasza sytuację! My, 
którysmy doświadczyli wojny, rozumie­
my całą bezużyteczność tej okropno 
ści. Najlepsi synow ie obu naszych na­
rodów padli w walce i nawet zwycięz 
com nie udało się uniknąć kryzysu.

Należy pracować nad stworzeniem  
now ego ładu społecznego. Gdyby Fran­
cja i Niemcy doszły do porozumienia, to  
niepokojące nas zamiary znikłyby na- 
zaw sze i nastąpiłoby znaczne polepsze­
nie gospodarcze w całej Europie. Od 
naszych dwócn narodów zależy speł­
nienie tego marzenia. Sądzę, że byh 
komhatanci mogą narzucić pokój całe­
mu światu".

C30S,

*****
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Jak w iadom o z dzienników, akcja zim owej pomocy w Niemczech p iow adzo- 
na jesi z w ielką energją i rozm achem... Chałupnikom w Rudaw ach, którzy za j­
mują się tradycyjnie w yrobem  prześlicznych drew nianych laleczek na Boże 
Narodzenie, polecono w ykonać ich wielkie ilości (5 miljonów sztuki Laleczki 
te będą stużyty jako odznaki zimowej pom ocy. Na zdjęciu jeden z włościan 

rudaw skich przy w yrobie tych odznak.

Zmiana ambasadora francuskiego
s n  Berlinie

Z ja z d  p a r t j i  m ło d o n ie -  
m ie c k ie j w  P o zn a n iu

POZNAŃ. W niedzielę w sali Dorna 
Ri emieSłnjczego odbył się zjazd okrę­
gów partji młodonieiniec-kiej w  Polsce 
' JungdeuUche Parnsi). Zgromadzenie .

Wybory komunalne w Guansku
GDAŃSK. Ogólne wyniki dzisiej­

szych wyborów Komunalnych są nastę­
pujące:

wyBoracl. do rad git.innych wbyło nadzwyczaj liczne. Przybyli deie- !  W w ybo,? cb ,**° .
J powiecie Gdańskie Niziny złozono wa-

gaci z Poznania, W jeiKopolsk, i Pomo- i żnych głosów  13.174 na 15.664 upraw- 
rza. Na zjezdzie obecni byli również nionych do głosowania. Na listę naro­

dowo - socjalistyczną padło głosów  
12.128, na listę centrowo - niemiecko 
narodową —  118, socjalistyczną —
573, komunistyczną —  355. Na listę

W porównaniu z wynikami poprzed 
nich wyborów w tych powiatach daje

BERLIN. W edług doniesień „Be.li- 
ner Tageblatt" z Paryża, przewidziana 
ma być jakoby zmiana na stanowi­
sku ambasadora trancuskiego w  Berli­
nie. Miejsce Francois Ponceta Zająłby

zaw odowy dyplomata, nie zaś polityk. 
Pismo notuje n.esprawdzoną pog.osaę 
że Francois Puncet objąłby w tym w y­
padku stanowisko sekretarza generał 
nego na Quai d‘Oisay.

Japonja odrzuca propozycję Anglii
LONDYN. Dzienniki londyńskie po. 

dają wiadomość, ze w toku wczoraj- 
się zauważyć Kolosalny wzrost głosów’ j  szego spotkania radcy ambasady japo.i-
padlych na listę narodowo socjalisty- skiej Kato z radcą morskim w Foreign
czną. Ilość tych głosów wzrosła w po- Oitice Kraigiem Kato podat do wiado- prestiżową, ale również sprawą mater-

Japonja odizucać ma, zdaniem pra­
sy londyńskiej propozycję angielska i 
podkreśla, że kwest ja parytetu sił mor 
skich jest dla Japonji metylko kwestją

w iecie Gdańskie Niziny z około 3.009 ' mości przedstawiciela w Foreign Offi-

przcustawciele prasy polskiej, zaprosze- 
ni przez kierownictwo partji. Zgroma- 
dzorr"Ch powitał członek zarządu p< 
Diańskiego partji Dewald.

'Następnie przemawia! delegat z Biel 
ska inż, Wiesner, który stwierdził du \ 
zy rozwoj rucnu mlodoniemieckiegc w 
>n>tatnini czasie, krytykując dotvchczaso j 
wych w odzow ruchu niemieckiego w 
Polsce. Mówca stwierdził, że partja 
nńodonrmtiiecka walczy o prawa Niem 
ców w  Polsce, ale zdaje sobie sprawę, 
że z losem i powodzeniem Polski zw ią­
zany jest los Niemców zamieszkalvch 
w Polsce.

Partja miodoniemiecka stoi na stano 
w isku państwowość3 polskiej, z  za ­
strzeżeniem praw, przysługujących 
mniejszości narodowej. Ustęp o poro- 
.umieniu niemiecko - polskiem w ywołał 
na sali żyw iołow e okrzyki na cześć 
Marszalka Piłsudskiego i kanclerza Hi­
tlera

Z  T -w a  P o ls k o -Ł o te w s k ie g o
W A RSZA W A . Dziś w ieczorem  w 

kam ienicy K siążą t M azow ieckich z 
okazji św ięta narodow ego Ł otw y od­
była się u roczysta  akadem ja , u rz ą ­
dzona przez T-wo Polsko - Ł otew skie 
w W arszaw ie. \ a  akadem ji obecni 
byli członkow ie poselstw a łotew skiego 
w W arszaw ie z posłem  WTalte rsem  na 
czele, p rzedstaw ic ie le  M SZ, T-wa 
Polsko - Ł otew skiego sen a to r K am .e- 
aiecki, d a jąc  k ro tk ą  c h a ra k te ry s ty ­
kę w alk n a ro d u  łotew skiego o n icza 
wisłośe. Po krótkiean przem ów ieniu  
posła W a lte rsa  chór m łodzieży po l­
skiej z Łotw y odśpiew ał hym n n a ro ­
dowy ło tew ski i po lsk i, poczem  były 
konsul p. S w ierzb ińsk i w ygłosił re ­
fe ra t, w k tó rym  zobrazow ał h is to rję  
państw a ło tew  kiego. N a zakończenie 
akadem ji zebrani uchw alili w ysłać 
depeszę do P rezy d en ta  ltzeczypospo- 
,.te j Ł otew skiej .

O tw a rc ie  lin ji
Sierpc — Płock
PŁOCK. W  niedzielę odbyła się u 

oczystosc otw arcia nowej lin ji —  
kolejowej Sierpc — Płock. U roczys­
tość rozpoczęb się w Sierpcu, gdzie 
p. m inister Butkiew icz przeciął sym  
uoliczną w stęgę poczem specjalny po 
ciąj ruszył w drogę do Płocka

naiodow o - socjalistyczną padło więc 
około 92% głosów. W powiecie tym, 

; jak wiadomo, listy poiskiej nie zg ło­
szono.

do busko 11.009, a w  pow. Wielkie Żu­
ławy z przeszło 3'/2 tys. do prawie 14 
i pół tys. — Po™ sta'e listy wykazują 
spadek głosów, dochodzący do 50“/o.

ce w Ogólnych zarysach odmowną od ­
powiedź jajionską, której formalne do­
ręczenie ministrowi Simonowi nastąpi 
prawdopodobnie w najbliższy wtorek.

jalnej potęgi dla celów obrony. W tych 
warunkach Japonja domaga się pary­
tetu nietyiko w zasadzie, ale i w prak­
tyce.

Dyplomatyczne polowanie

I Wyniki wyborów do rad gminnych 
v pow. Wielkie żu ław y są następują 

ce: Oddano ważnych głosów  21.500. Z 
tego na listę narodowo - socjalistyczna 
padło 18.737, na listę centrowo - nie- 
niecko - narodową 1.250, na socjalisty- 

, czną 846, komunistyczna 452 i polską 
— 215.

Rezultaty wyoorow do sejmiku pc 
w iatow ego w powiecie Wielkie Żuławy: 
Oddano głosów ważnych 23.452. Np 
listę narodowo - socjalistyczna padło 
18.102, centrowo - niemiecko - naro 
dową 2 186, socjalistyczną 2.079, komu 
nistyczną 830 i polską 255.

Rezultaty wyborów do sejmiku 
do wiato w ego w pow. Gdańskie Nizi­
ny: Ogólna liczba uprawnionych do
głosowania 15.942. Ważnych głosów  
oddano 14.614. 7  tego na listę narodo- 
w - socjalistyczną padł 11.610, na rer 
trowo niemiteko narodową 956, na so ­
cjalistyczną 1.575, na komunistyczną 
-  473.
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F ran cu sk i p rezy d en t Li-bruu zap ro s ił na p o lo n an ie  m inistrów  i członków K orpusu dyplom atycznego.
(Klbyło się  w lasach R anibouillof. Na zd jęc iu  od lewej ku praw-aj: s ir  G eo rge  C lcrk am bn.-ador W. 
nasz am basador C hłapow ski, am b asad o r n iem iecki K oestor. Za n im  w ty le  p rezy d en t m in is trów  F la r  din z Jcsse

S transem  ainbasadoi-em F  S. A.

Polow anie 
B ry tan  ji,

Tajemnicza zbrodnia na ul. Wileńskiej
WILNO. Wczoraj’ w  potuanie 

na ulicy Wileńskiej w yd arzy ł się 
krwawy wypadek. Niejaki Józef 
Urazu 1 lat 38-miu, zamieszkały 
przy ul. St. Grodzieńskiej 13, prze 
chodząc koto sklepu Borowskiego, 
został nagle ugodzony nożem. Po­
wstało zamieszanie. Kilku prze­
chodniów' rzuciło się w pogoń za 
sprawcą. Tymczasem ciężko ran 
ny brocząc krwią, usiłował darem­
nie unieść się na rękach. Usado­
wiono go na pjnapecie okna.

—  Kto pana pchnął?
—  To moja rzecz —  ttdpuwie- 

dział ranny, ku zdumieniu obec­
nych.

W dalszym ciągu na wszelkie 
pytania dawał odpowiedzi wymi­
jające, a niebawem wskutek upły

Pchnięty nożem nie chce wyjawić nazwi­
ska przestępcy. — Pogoń ulicami

Zbrodniarz skręcił w Tatar-wu krwi i osłabienia stracił przy­
tomność.

UCIECZKA W DOROŻCE.

Tymczasem sprawca wskoczył 
do dorożki przy zbiegu ulic Do­
broczynnego i Wileńskiej i grożąc 
nożent woźnicy pognał w dół Do­
broczynnym. W tej chwili prze­
chodzący przypadkowo jeden ze 
starszych przodowników wsiadł do 
innej dorożki i skoczył w pogoń 
Przestraszeni przechodnie przy­
stawali na ulicy, obserwując szalo 
ną jazdę dwóch dorożek. Z uwag. 
na ożywiony o tej godzinie ruch 
uliczny, policjant nie mógf użyć 
broni.

ską, następnie Bonifraterską i za 
trzymując się koło domu nr. 4, 
wpadł w podwórko i znikł

TAJEMNICZA HISTORIA.

Cały dramat przedstawia się 
niezmiernie tajemniczo. Ranny 
Brazul, odwieziony do szpitala 
Sw. Jauóba. odmówił złożenia ze­
znań. Wedle naprędce zebranych 
szczegółów, żyje on źle z zoną i 
resztą fodziny. Narazie nicpoctob- j 
na ustalić na jakiem tle powstały i prowadzone w tych wat unkach 
te rodzinne niesnaski. Żonie, któ j natrafia na wielkie trudności, 
ra przy była na wieść o wypadku j Przypuszczalnie wszakże już dzień 
do szpitala, Brazul również odmo! jutrzejszy przyniesie rozwiązanie

Niebawem się wyjaśniło, ze 
ranny utrzymywał jakoweś tajem­
nicze stosunki z nieznanymi osob  
nikami, o czem w rodzinie mowio 
no dosyć mgliście. Wskazówki te 
jednak wystarczyły, ażeoy doko­
nać szeregu aresztów wśród po 
deji zanych.

Dziwnem się też wydaje, że 
dorożkarz, ktoryw uciekał zabo, 
ca, nie zgłosił się sam na policję, 
W domu go również nie zastano.

Aresztowani dotychczas sta 
nowczo wypierają sie udziału w  
zbrodni.

Zrozumiałem jest, że śledztwo

T E L E G R A M Y
GEN. W EYG AND U ST Ę PU JE

PA RY Ż. „L e M a lin "  tw ierdz i, /.<• 
w końcu  styczn ia  przyszłego  roku 
u s tąp i ze S tanow iska w icoprzew odni 
czącego W yższej R ady  W ojenne j 
gen, W eygand  r, pow odu osiągnięcia 
p rzez  niego p rzep isan e j ustaw ow o 
g ran icy  wieku. N astępcą gen. W ej 
gan d a  zostałby  do tycliczasow , szef 
sz tabu  gen. Geme.lm. W  tym  w ypad­
ku szefem  sz tab u  zosta łby  m ianow a­
ny gen. Georges.

SOCJALIŚCI W  BELGJI

BRK SELA . Wielk?e poruszenie wy 
wołał w B iukseli fakt, żf rada naczei 
na partji socjalistycznej oświadczyła, 
że wobec za łamania się dotychczaso­
wej polityki gospodarczej poprzed­
nich rządów tworzenie nowego gabi 
netu powierzone być powinno socjali­
stom. Jest to  tem  znam ienriejsze. 
że od roku 1927 socjaliści stali odma­
wiali w spółpracy w rząnzie.

DRUGA W IO SN A  W  BUŁGARJI

S O F JA . W  okolicy B urgas u drzew a 
owoci zakw itły , w ydając  po raz 
d rug i w bież. r-o-ku owooe. Ludność 
k ilku  w.si spożyw a obepuie świeże cze 
reśnią, jab łk a  i g ru szk i, bardzo  szyb­
ko do jrzew ające. Z jaw isko to je s t w 
B u łgarji rzeczą n iezw ykłą

Zbliżenie wł&sko- 
austrjackie

RZVM Bawiący tu kanclerz Austrji 
Schuschnigg wraz z  ministrem spraw 
zagranicznych Berger - Waldeneggierr. 
uczestniczył w  wycieczce do Littorjl i 
SaBaudji. Wieczorem w  poseŁstwą au- 
stijacKiem odbyt się obiad, w  którym 
ze strony włoskiej wzięli również u- 
dział premjei Mussolim 1 podsekretarz 
stanu Suvich. W dniu jutrzejszym kan­
clerz Scnuscnrtigj odbędzie konferen­
cje z Mussolinim.

Konferencja ta będzie miała za 
przeamioi pogłębienie i rozszerzenie sto 
sunków kulturalnych włosko - austrjac- 
kich.

wił wszelkich wyjaśnień. krwawej zagadki.

Nikt nie chce ich 
przyjąć

S m u tn y  los e m ig ra n tó w  
do P a le s ty n y

PARYŻ. „L‘ Oeuvre‘= donos, z A 
ten, że statek „VeK>s" zawinął do porti 
Bireus w  Grecji, mając na pokładzie 300 
emigi aniów  z Polski, któnfch przyjęcie 
odmówione w  Palestynie. Statek „Vt 
lo s“, który orzer4 trzeba miesiącam i o- 
puscił Warnę, krąży od tego czasu po 
morzu Sródziemnem, starą,ąc się w y  
sadzić sw ych pasażerów na fąd Po 
szczególne jiaństwa odmowih jconait 
pozwolenia na wysadzenie na lad em 
grantów.

W ładze po. iOw< w Pireusie również 
iprzeciwiły się wyjściu na ląd tych e- 
m.grantów, którzy udadzą się w  dro 
gę jjowrotna do Polski na pokładzie 
innego statku



S Ł O W O

Spirytus skażony... 
masowo piją

Doskonale zdaję sobie spraw ę, iż 
D yrekcja M. Spirytusow ego me ma moż 
ności zorganizowania w ten sposób 
sprzedaży spirytusu skażonego, aby pi­
cie jego byto zupełnie nie uniemożliwić 
ne. Zawsze bowiem, naw et przy naj­
bardziej rygorystycznych przepisach, 
sporadyczne wypaak* mogą mieć miej­
sce... T o jednak co miałem możność za 
obserw ow ać, w czasie swoich podróży 
po powiecie wilejskim, musi w zbudzić 
największy niepokój każdego, kto myśli
0 pizyszlości naszego Państw a.

..Ludność wiejska w spom nianego 
pow iatu pije masowo spirytus skażony
1 to nie w  specjalnie w yjątkow ych w y­
padkach, jak dajm y na to  rta wesele, 
czy pogrzeb, ale o t tak na codzień, w 
dzień roboczy... bu jest tak tani, iż każ 
dy na mego może sobie pozwolić. Piją 
więc starzy, piją młodzi, piją w reszcie 
wyrostki, którym uda się zdobyć k.lka- 
naście groszy na „b u ty ły czk u " .. Piją 
nie zw racając najm niejszej uw agi na 
„jakieś" tam ostrzeżenia i groźne prze­
strogi, których petno jes t w  różnych afi 
szach. Z początku rzeczyw iście trochę 
lękano się, ale tem u lub ow em u mc me 
stało się .przestano zupełnie w ierzyć w 
te drukow ane groźby. O dw rotnie w. g. 
powszechnej opmji sp iry tus skażony 
nietylko nie jest groźny d la  zd row a, 
ale ma w sobie jeszcze naw et własności 
lecznicze Pow szechnie opow iadają so 
bie fakt, iż jeden z w ieśniaków  chory 
już od dłuższego czasu na żołądek, po 
napiciu się dynaturatu  przyszedł do zu­
pełnego zdrow ia. T akie oto opow iada­
nia do reszty przekonyw ują i tych k tó­
rzy do tej pory  nie miel' odw agi sp ró ­
bować.

Praw da, iż zdarzają się wypadki, że 
ten lub ów  po wypiciu spiry tusu  skażo 
nego choruje, lub naw et umiera. Jakie 
to robi w rażenie na innych? Otóż opo­
w iadają : „nie umiat pić, wypit za dużo, 
to i mu zaszkodziło". W szyscy ci więc 
co p iją  są  zadowoleni i chw alą sobie, 
iż Rząd sprzedaje im po niskich cenach 
taką  m ocną „w ódkę"....

A hurtow nia w yrobów  sp iry tuso­
w ych w  W ilejce robi zupełnie dobre in 
teresy. W g. ioform acyj jakie zdołałem 
zebrać sprzedaje  ona miesięcznie do 20 
tysięcy litrów spirytusu skażonego. Jak 
na pow iat wilejski jes t to  potw ornie wie 
łka liczba, bo olbrzymi procen t z tego 
używany jest w yłącznie do celów  bez­
pośredniej konsum cji. Jeżeli więc zw a­
ży się, iż pow  wiiejski liczy okoto 120 
tys mieszkańców , to zgruba obliczyw ­
szy w ypada na jednego z nich (w  sto­
sunku rocznym ) 2 litry Jest to  bardzo 
dużo.

Największe pow odzenie ma spiry tus 
w blaszankach: żeby go otrzym ać w 
większej ilości trzeba już praw ie posia­
dać protekcję. Jest on bowiem o 15 gr 
tańszy na litrze od spiry tusu  w. butel­
kach, zresztą przy sprzedaży detalicz­
nej łatwiej go w ydzielać na szklanki.

Praw ie więc sielanka.. Nie chcę jed 
nak tutaj jx>dawać co o tern w szyst- 
kiem sądzą, ci co na miejscu spotykają 
sie bliżej z calem tcm zjawiskiem . A już 
prawie niemożliwe jes t pow tórzyć, to 
co  cicho insynuują w rogow ie naszego 
Państw a... i znajdują rów nież posłuch. 
Niektóre powiedzenia, jakie mnie zdaie- 
kn dochodziły, musiałyby w yw ołać ru­
mieniec w stydu na tw arzy każdego Po­
laka.

Mam wrażenie, iż Dyrekcja Monopo 
lu Spirytusow ego znalazłaby środki, aby 
zw alczać to  masow e, a tak  straszne w 
konsekw encjach zjaw isko i m ogłaby li­
czyć na pomoc ze strony  dużej części 
nnie;scow ego społeczeństw a. B. P. 

 » « ------

PAM IĘTAJM Y O GŁODNYCH 1 
ROZPOW SZECHNIAJM Y BONY  

JAŁMUŻNICZE CARITASU

Czołgi polskie w czasie rewji KSO KItlA  P IŃ S K *

Katastrofa samochodu ciężarowego 
na moście

W Y SO K IE LIT EW SK IE . N a szo­
sie  na 8 kim. pom iędzy WysoKiem Li 
tew„Kism a Siemiatyczami samochód 
ciężarowy stanowiący w łasność Głów  
nego Zarządu Zw. R ezerwistów  a zdą­
żający z B iałegostoku do Brześcia, z 
puwodu śliskiej drogi wpacii na oarje-

rę na moście i zaw isł nad rzeką. Sa 
mocho 1 był prowadzony przez szofr  
ra Lejbę Markusa, który na sini tek j 

ciężkich obrażeń cielesnych po k il­
kunastu m inutach zmarł, pomocnik ; 
szofera z  katastrofy  wyszedł bes 
„zwanku.

Zgon 120-Ietniego pcleszuka
Podczas Kontroli wykazów statysty  

cznycl naturalnego ruchu ludności na  
terenie pow iatu łuninieckiego za III

W czasie rew.ji w d n iu  16-locia n iopod ległości, defilow ały  rów nież czołgi.

PRZED BEATYFIKACJĄ
ZAŁOŻYCIELKI ZGROMADZENIA S. S. NAZARETANEK

D nia 21-go bm. w środę o g. 10 
ran o  w k a ted rze  św. d a  na J .  Em . K s. 
K a rd y n a ł \ le k s a n d e r  Kotkowski, a rcy  
b iskup  m e tro p o lita  w arszaw ski, od­
p raw i uroczysto  nabożeństw o na  in ­
ten c ję  p rzyśp ieszen ia  b ea ty f ik ac ji 
M atk i M arji od P a n a  fezusa D obre­
go P as te rza  (F ran c iszk i S ied lisk ie jj, 
założycielk i Z grom adzen ia  S ió s tr 
N ajśw . R odzin) z, N aza re tu  (N a z a re ­
ta n e k ) , zm arłej w  o p m ji św iętości w 
R zym ie dn. 21 lis to p ad a  1902 roku.

N a tę u roczystość S io s try  N ajśw . 
R odziny ■/. N aza re tu  zap ra sz a ją  w szy­
stk ich , którymi leży n a  se rcu  rozsze­
rzen ie  czci Św iętych Polskich.

S ługa Boża, M a rja  od P ana  J e z u ­
sa  D obrego P a s te rz a  (F ran c iszk a  
Siedlie.ka) Założycielka Z grom adzenia 
S ió s tr  N ajśw . Rodźm y z, N azare tu  u- 
ro d /iła  się w R oszkow skiej W oli, lia

M azow szu, 12 lis topada  1842 r. — 
P rz  ję ta  go rącą  żądzą  ra to w an ia  dusz 
i zdobyw ania ich d la  n ieba, p ragnęła  
przedew szystk iom  chron ić m łodociane 
serca  od zgubnych w pływ ów  zepsu te ­
go św ia ta . U bogacona w ielu ducho- 
womi daram i, s ta ła  się założycielką 
zg rom adzenia  zakonnego, k tó re  w ro­
k u  1873, z b łogosław ieństw em  Ojca 
sw. P iu sa  IX , rozpoczęło sw ą pracę 
d la  chw ały  Bożej i d ob ra  bliźniego. 
Od pierw szej chw ili Z grom adzenie roz 
w ija  się pom yślnie i obejm uje  swą 
p racą  Polskę, W łochy, F ran c ję , A n- 
gl.ję i A m erykę. S iostry ' Zgrom adze­
n ia  N ajśw . R odziny  z N aza re tu  wy­
chow ują i k sz ta łcą  młodzież w zak ła ­
dach  naukow ych, z a jm u ją  się d z ia t­
w ą ubogą i opuszczoną, rów nież t r o ­
sk liw ą op ieką o tacza jąc  chorych w 
szp ita la ch  i w dom ach zdrow iu, będą 
eyeh w łasnością Z grom adzenia.

W ie lk ie  p o lo w a n ie  na  
re k in y

fe l). Nastąpiło porozumienie rzą­
dów: angielskiego holenderskiego i por 
tugaiskiego, celem u.ządzenia w spólne­
go polowania na rekiny między Indja- 
mi Holenderskimi a Australją. Projele 
tuje się zastizelenie około 40 —  50 ty ­
sięcy rekinów, aby okolice uczynić bez 
pieczniejszemi, zw łaszcza dla lotnictwa.

Podczas wielkiego lotu do Australjl 
zauważyli iotnicy lecący nisko, że  mo­
rze roi się od rekinów, co  w razie nrzy 
m usowego lącowania oznacza pewną 
śmierć dla pilotów i pasażerów 47 rad 
żow australijskich zgłosiło gotow ość 
wzięcia udziału w  terr największem w  
historji polowaniu na drapieżniki mor 
skie

Do rekinów będzie się strzelało z 
garabinow m aszynowych z Okrętów i 
samolotów. Na dwóch statkach urzą­
dzone zostaną przetwórnie skóry rekina 

RZYM. W  niedzielę 18 b. m. o  j o - 1' płetw. Z tych ostatnich robi się kon-

kw artał i .  b. stw ierdzone niecodzien- [ 
ny wypadek długiego życia. Otóż z 
urzędowego sprawozdania urzęcjnika 
stanu cywilnego parafji rz. kar. w 
M ikaszewiczach wynika, że mieszka 
niec w si Rudnia, gm. leninskiej Bh- 
zyli Kocuba /m arj w  kwartali spra- 
w ozdawczyn „ przeżyw szy 120 lat.

Proces o b ea ty f ik a c ję  św iętobliw ej 
Z ałożycielki Z grom adzenia SS. N aza­
re ta n e k  toczy' s ię  od la t k ilku , a łask i 
wciąż o trzym yw ane za je j  p rzyczyną 
pozw ala ją  u fać , że w nied ług im  już 
czasie cały  naród  polski będzie mógł 
czcić J ą  n a  o łta rzach , jaiko je d n ą  ze 
sw oich P a tronek .

Zgon kardynała 
Gasparri

dżinie 22.30 zmarł tu  
sparri.

Kai dygał G a-, ser wy.

Wycieczki włościańskie

Demonstracje w meksykańskich walkach

TA R N Ó W . W  niedzielę p rzyby ła  
do M oście w ycieczka w łościan Ziem 
Północno - W schodnich  W  czasie po­
w itan ia  na dw orcu uczestn icy  w ycie­
czki w znosili m an ife s tacy jn e  o k rzy ­
ki na cześć Pana P rezy d en ta  R ze­
czypospolite j, M arsza łk a  P iłsu d sk ie ­
go i a rm ji. «Z dw orca w ycieczka u-

da ła  się n a  zw iedzanie fa b ry k i zw iąz 
ków azotow y! h w M ościcach. P o  o 
biedzie w łościanie ziem kresow ych 
udali się  do T am ow a, gdzie byli owa 
cy jn ie  w itan i przez tłum y publiczno­
ści. Z T arnow a w ycieczka odjechała  
w drogę pow ro tną  przez R ozw adow  i 
L ublin w k ie ru n k u  W ilna.

Min. J ę d rz e jp w k z  w  W iln ie
WIANU. Podczas swego pobytu w  i 

■Wilnie z  okazji udziału, w uroczysto  
ści pośw ięcenia nowego gmachu Col-1 
legi urn A natom icum  p m inister W RI 
i OP W acław Jędrzejew icz zaintere­
sow ał się również sprawam i szkoine- 
mi i pi ze jawami życia kulturalnego  
w W ilnie.

W dniu 17 bm. p M inister doko­
nał inspekcji szkoły powszecnej —  
„Ś w it’*% gim nazjum  państwowego im. 
M ickiewicza oraz im Słow ackiego i 
f i lj i białoruskiej tegoż gimnazjum  
oraz Instytutu  N auk H andlowo ■ Go­
spodarczych .

W  drugim dniu pobytu w niedzie­
le 18 listopada p. M inister zw iedził 
Trok. i zapoznał się  ze stanem  prac

konserwatorskich .ia Zamku Trockim  
interesując się  zarówno stroną te ­
chniczną, jak i metodą prac konser­
watorskich.

W  godzinach wieczornych p. m i­
nister był w teatrach w ileńskich —  
oi az na koncercie Bogum iła Sykory, 
zorganizowanym  przez Koło Urzęd  
ników  K uratorium  Okręgu sz k o ln e ­
go na rzecz T wa Popierania Budo­
wy Szkół Powszechnych, w sa li im. 
K sięcia A dam - Czartoryskiego w 
gmachu Kuratorjum.

W ieczorem  pociągiem pośpiesz­
nym p, M inister odjechał do W ajsza  
w y żegnany na dworcu przez przed­
staw icieli władz, U niw ersytetu i szkol 
nictwa.

W ydanie nowej ustaw y  szkolnej w M eksyku , sk ie row anej w yraźnie  przeciw  
•katolikom , spow odowało d e m o n s tra i ję ludności przeciw  rządow i. —  N a

zdjęciu  jłochód dem onstran tów

„TYDZIEŃ STRAŻACK I"
W  ŁUNIŃCU

W  zw iązku z  urządzonym  „T ygod­
niom S trażack im * ' n a  te ren ie  c-ałogo 
p o w ia tu  łun in ieck iego  odbyły  się  po ­
kazow e ćw iczenia poszczególnych o- 
chotn iczych  s tra ż y  jw żam ych. Na 
te ren ie  zaś m. Ł un ińca , p rzy  ul. O kiei 
urządzono sz tuczny  p o żar y kilKit 
b udynkach  p iętrow ych . Po  zakończe­
n iu  p ró b y  sp raw ności o rk ie s tra  s t r a ­
ży po żarn e j koncertow ała  pod gołeiu 
niebem  O prócz tego we w szystk ich  
m iejscow ościach, gdzie  ty lko  is tn ie ją  
s tra ż e  pożarne  urządzono  zabaw y, 
p rzed staw ien ia , o raz  kw esty  uliczne 
na rzecz p ożarn ic tw a  .

W tym  sam ym  tyg o d n iu  w L usinie 
odbyło  się pośw ięcenie nowo wy b u d o ­
w anej rem izy s tra żack ie j, o raz  przed 
s taw ien ie  am ato rsk ie . N astęp n ie  O 
cho tn ieza  b tr a ż  P ożarna  p rzy  zak ła ­
dach sp . akc. „O lza- ' w M ikaszewi 
czach z u rządzonych przez  siebie im 
p rez , jak  zabaw a taneczna , kw esta  
u liczna, sp rzedaż  m a te rja łu  p ropaga  . 
dow ega uzyska ła  kw otę 619,00 zł. 89 
g r., -zaś po  p o trącen iu  w ydatków  o- 
s iągnęła  czy-sty zysk 322,99 zł., co 
dow odzi, że in s ty tu c ją  ochotniczych 
s tra ż y  pożarnych  je s t  przez społeczeń 
s tw o  docen iana

AKCJA ŚWIETLICOWA W LUTNEM
Pododdział Związku Strzeleckiego w 

Lutnem , pow iatu koszyrskiego zak u p i 
z w łasnych funduszów  uzyskanych z 
dobrow olnych składek i imprez docho­
dow ych połowę domu, sk ładającego  się 
z jednej ubikacji za sum ę 100 zł — na 
pom ieszczenie świetlicy Z. S.

: WYPADKI

—  Zabójstwo gajowego Dnia 8 11 
rb. o godzinie 20-ej w ystrzałem  z  brum 
palnej przez okno został w sposob skry 
tobójczy pozbaw iony życia gajow y la­
sów  Spółki Akcyjnej „Las" —  Kislan 
T eodor mieszkaniec wsi Radoszynka 
pow. koszyrskiego Zachodzi podejrzę 
nie, że kislak  został zam ordow any przez 
defraudantów  leśnych, dia których byt 
postrachem .

— Śmierć pod wozem. Mieszkaniec 
wsi M ostyszcze, pow. koszyrskiego, M; 
kolaj Paś, lat 14, sam jeden pojechał 
wozem zaprzężnym  w dw ie krow y na 
łąki, w celu nabrania gałęzi aa  opał i 
gdy czas dłuższy nie w racał do domu. 
zaniepokojona m atka jego, udała się na 
poszukiwania. W niewielkiej odległości 
od wrsi od n a^z ła  syna m artw ego, który 
leżał pod w yw róconym  wozem przy 
ciśm ęty drabinką na piersiach.

— Plaga wilków na Potesiu. O stat­
nio m ieszkańcy niektórych miejscowoś 
Ci pow iatu koszyrskiego uskarżają się 
na po-awienie się wielkich ilości wil­
ków, które przynoszą im ogrom  straty , 
poryw ając inw entarz żywy, pasący1 sie 
na pastw iskach.

CZTERY PRZESTĘPSTWA
Sergjusza Woronkowa

W dn iu  9 lis to p ad a  zam ieściliśm y 
w iadomość, że- m a ry n a rz  sow ieckiej 
flo ty , k tó ra  odw iedziła G dynię, n a ­
zw iskiem  W oronkow , sam ow olnie od­
dzielił się od załogi i pozosta ł na 
u ry to rju m  R zeczypospolitej Polskiej. 
P an ce rn ik  sow iecki „ M a ra t"  odjdy- 
n ą ł spowTotem bez W oronkow a. Ko- 
legjum  W ojenne fsądu N ajw yższego 
w Sow ietach  okazało W oronkow a na 
k a rę  śm ierci p rzez  rozstrze lan ie . — 
O sta teczn ie  d eze rte r  —  nic dziwnego. 
N a to m ias t trag iczn ie  brzm i o s ta tn i 
u stęp  w y ro k u : „rodz inę  W oronkow a 
aresztow ać i oddać, pod sąd  w ojenny. 
W szelką własność. W oronkow a sk o n ­
fiskow ać ' ‘ .

Z tą  w łasnością — to jeszcze pół 
b iedy : W ielo je j tam  W oronkóiw n ie  
m iał zapew nie. Ale regim e, w k tó- 
rym  za przew in ien ie  jednego  członka 
rodziny  —  odda je  się pod sąd  w ojen­
ny resz tę  rodziny  —  je s t reg im e‘em 
oes jalsKim. W w yroku jx>wiedziano 
naw et „ ro iL tw ie tin ik o w ", t. zn. po- 
j.ro stu  krew nych. Zaco? n a  m iły Bóg! 
A le Boga w Qow ietach niem a. A ra­
co?... Tam  uż razb icru tsia ...

* •

O W uronkow ie pisały dużo g aze­
ty  Dolskie. Je d n a  z nich zam ieściła 
n aw et fo to g ra f  ję  zbiega. T eraz  n a s ta ­

ły tak ie  zw yczaje, e w odw iedziny 
do nas m ogą przy jeżdżać bolszewic­
cy m arynarze , ci sam i, k tó rzy  
p rzed  la ty  pław iii się  we krw i w iii- 
suyeli dow ódców i tw orzy li państw o 
„O pierzonej R ew o lu c ji"  Przy b y !1 
wię*} p an ce rn ik  „ M a ra t"  do G dyni, 
k tó ry  ongiś był „P i tro p a w to w sk ie m " . 
Skład  załogi dob ierano  bardzo  sk ru ­
p u la tn ie , ekw ijm w ano ich s ta ra n n ie  
bo na pokaz. Jed en  z tych  „op ierzo­
n y c h "  w yszedł n a  molo gdyńskie , 
p rzeszedł się do m iasta  i w idzi b a jk ę : 
oko nie w idziało, ucho nie słyszało!... 
W szędzie w w itry n ach  sklepów  bułki 
i k ie łbasy . N u, pow-iada sam  do sie­
bie, b ra t  K ieigiej W oronkow , w szy­
stk o  jedno , co będzie to  będzie, po 
ty lu  la tach  g łodu, raz  w reszcie n a je ść -' 
s ię  ty ch  b iałych b u łek  i te j k ie łb a ­
sy do sy ta . Z ostanę, zjem , a  eo ze- 
m ną zrob ią?... Tam  uż razb ie ru tsia ...

** *
W  wy w ladzie  zam ieszczonym  w 

„R uskom  S ło w ie"  opow iada nniwm o, 
ja k  to tr a f i ł  do r e s ta u ra c j i :

— Za lada —  kobieta la  do niej. 
ia k  i tak , —  mówię — chcę zostać 
u w as, znaczy, w Polsce. Czy- to m oż­
liw e?

A ona się p rzes tra szy ła . J a  — 
mówi do tego się n ie  m ieszam ! |

Po tw arzy  w idzę, że jłrzestraszo- 
na. W iadom o — baba. I ciągle coś 
pow tarza , w rodza ju , ja k b y  „nie m o­
g ę " .  Co tu  ro b ić?  O t ,m yślę, n ie­
czysty  napląt.ał, żeby w ta k ie j sp ra ­
wie, zbaw ia jąc  sw o je  życic — w paść 
na  p rzes tra szo n ą  babę.

I  w tedy, n a  m oje szczęście, [o d ­
chodzi jeden , tak i sobie, ja k b y  sym ­
pa ty czn y  po  naszem u do m nie mó- 
w jeś li życzenie sobie zastać , to 
m acie praw o. To możliw e.

D obrym  człow iekiem  się  okazał, 
zap row adził do sieb ie  i  u b ra n ie  j h >  

zw oid przem ienić, spodn ie  i bluzę m i 
oddał, a czapkę, m ówi, zostaw ię so­
bie n a  pam ią tk ę

Z ostaw iaj, mówię, m nie nie żal, 
ty lko  nnnez, eo robić.

Nu, w szystko zrobił, ja k  należy, 
i o robotę  mi się p o sta ra ł. W yzna­
czyli mi 2 ■/> dz ienn ie , a  gdy  nauczę 
się  po polsku mówić, dodadzą. No 
• /.a to  Bogn d z ię k i" .

„B ogu d z ię k i"  to  w u stach  sow iec­
kiego k ra sn o lło tc a  słow o rzadko  uży­
wane. P am iętam  jakżem  p rzed  k ilku  
la ty  jech a ł w jed n y m  p rzedzia le  z so­
w ieckim  u d an iik o m , m iędzynarodo­
wym pociągiem  B erlin  —  M oskw a — 
prz.ez K rólew iec, Kowno, D yueburg, 
In drę . Z araz  n a  L itw ie ciekaw ie się 
ro zg ląd a ł: A... tu  w szędzie ty le  k rzy ­
ży  na d rogach ! Może ten ud a rn ik  też 
n ic  w rócił ju ż  w ięcej z Fairopy do 
Bolsztrwji

** •

W  te j oliwili W oronkow  Judzi w 
W arszaw ie. N iek tó rzy  tw ierdzą , ż e | 
je s t  gdzieś pod Inow rocław iem  i pra 
cu je  w [Kilu. Być może d la tego  pow­
s ta ły  sprzeczne w iadom ości, że po 
W ł  rok  u śm ierci lęka się zbieg, iżby 
nie znano  dok ładn ie  jego ad resu . Mo­
gą porw ać jak  K ul lepowa, n ie?  C hy­
ba  nie. PrZedew szystkiem  W oron­
kow je s t małym  człow iekiem , a  K u tie  
pow  był w ażnym  jiionkiem  k o n tr re ­
w olucji. Po d rugie , W oronkow  się 
nie boi. Co mu tam  Nic tak ie  rzeczy 
przeżyw ał syn  lisz.enca.

LLszeniec, t.o znaczy człow iek po­
zbaw iony praw . N ies te ty  nie m am y 
bliższego p rzy k ład u  i m usim y sięgać 
aż do jiarjnsów  indy jsk ich , o t w łaś­
nie coś w tym  ga tu n k u . G ra f, generał, 
obszarn ik , wogóle szlachcic i w szys­
cy jego  potom kow ie rodow i. Jednym  
słowem pod)Kiry daw nego carsk iego  
reg im e 'u , k tó ry  „prześladow ał i gnę­
b ił i u trzym yw ał w nędzy chłopów  i 
robo tn ików  w R o s j i" .  Jed n ak że  pano­
wie ci słusznie czynili u tr /.\ m ująe 
chłopów  w nędzy, zapow m ali im 
bowiem w ten  sposób b y t i egzysten­
cję  w pań stw ie  row olueyjnem . — 
Gdyby nie oni, w dzis ie jsze j Bolsze- 
w ji byliby sam i liszeńcy. Bo chłop 
k tó ry  sw oją krw aw ą p racą  dorobił 
się  k ilku  dziesięcin  ziem i, p a ru  ko­
lii i krów  —  je s t liszencem  - k u ­
łakiem  T ak im  je s t  w łaśnie zap isa ­
ny  w m etrykach  gubern.ji ponzeńskiei, 
syn  w łościanina W asylego. S e rg ju w

W oronkow . O jciec jego  m iał 30 dzie­
sięcin.... P rzestępstw o  n iekara lno  
w śród w szystk ich  narodów  św iata , ale 
k a ra ln e  w p aństw ie , k tó re  o sta tn io  
zaproszone zostało  do L igi N arodów .

O jcu odebrano  w szystko. Gała! ro ­
d z in a  zo sta ła  w zupełnej nędzy. A że­
by zarob ić  na kaw ałek  żarc ia  (n ic za ­
wsze ch icha) trz eb a  było popełnić 
d ru g ie  w życiu  p rzestępstw o . (P ie rw ­
sze bvło grzechem  p ierw orodnym  — 
urodzenie się synem  k u łak a ) . A o ron­
kow  podrob ił dokum ent i w yskrobaw ­
szy n a  m iejscu  „syn  liszonca"  w pisał 
„ b ie d m a k a " . W  ten  sjMisób dosta ł 
się do kopaln i zag łęb ia  dom eckic- 
go. Tylko jioto, żaby trochę  straw y  
do gęby  włożyć.

M ów ią jed n ak , że w a rm ji i flocie 
lep iej k a n n ią . N adchodzi w łaśnie 
pobór. S erg ju sz  W oronkow  chce się 
opierzyć w m u n d u r k rasn o fło tca  N ie­
m a do  tego  praw a jako  sy n  liszenca. 
P o p e łn ia  jed n ak  trzecio  p rzestępstw o  
i idzie  do w ojska, żeby trochę  lepiej 
jość, niż jedzą  robo tn icy  prneująiey 
w kopaln iach  zag łęb ia  donieckiego.

T ra f ia  p rzypadkow o do załogi j a ­
dącej w rep rezen tacy jn e j w izycie do 
Polsk i.

„N a  s ta tk u , ojiow iada, po rządk i 
niczego sobie C hleba llo z.jesz, n a  
ob iad  zupa z ryb  i kasza, rano  i w ie­
czór h e rb a ta , cuk ru  1 i jiół k ilo  mie- 
sięcznio n a  Człowieka. Zołd 1 roku 8 
ru b li na  m iesiąc. T ylko  za te  p ien ią ­
dze kupić m ało co m ożna ,ch y b a  ty ­

toniu , sznurów ki i różne drobiazgi. 
D latego, że w szystko d ro g ie : bu ty  50 
rub li, a do u b ra n ia  n ic p rz y s tą p is z " .

O tern, że zag ran icą  ludzie wogole 
jedzą , ja k  jed li w  R osji, gdy  na 
sk rzyżow an iu  ulic s tu ł gorodow oj — 
oczyw iście nasz  krasnofłoitiec poję en. 
mieć nie mogł. W ysiad ł w G dyni i 
zobaczył w itry n y  tu te jszy ch  sklcjrów 
spożyw czych. P ope łn ił w ięc czw art ? 
przesitę)>stwo — pozosta ł w  Polsce, 
ażeby  się na jeść  do sy ta . Tego ju ż  by 
ło za wiele. N ic też dziw nego, że :

„W ojenne kolegjum  N ajw yższego 
S ądu  Z w iązku S S Ii, w m yśl 319 i 320 
p a rag ra fó w  k a rn o  p rocrajonam ego 
kodeksu R S F S R  i w myśl po stan o ­
w ień P rezy d ju m  G IK  SSSK  z d n ia  21 
lis to p ad a  1929 r., t r a z  na m ocy d e ­
cyzji rząd u  z  d n ia  8 czerw ca 1954 r. 
— postanow iło  skazać S erg iu sza  W o 
rosiikow? n a  k a re  śm ieici przez ro z ­
s trz e la n ie ' ‘ .

A le po ryw ać go i wywozić, jak  
K utiepow a?... Czy aby  w arto , w k tó ­
rym ś tam  z kolei roku  p ia tile tk i, za ­
daw ać sobie ty le  tru d u , p rzeryw ać 
pracę nad  socja listycznem  budow ni 
etw em  k ilk u  ludziom , żeby ich de­
legować do porw ania człow ieka, k tó ­
ry  całe sw oje życie m yślał ty tko  o 
brzuchu....

D la tego  W oronkow z uśm iechem  na 
u stach  słuchał, ja k  m u z mosKiew- 
skioh „ Iz w ie s tj i"  odczy tano  komuni­
kat T A S S ‘a. aż.



S Ł O W O 3

KONFERENCJA LEŚNa  Ur PIŃSKU
Z inicjatyw y pińskiego oddziału Kre 

sow ego Związku Ziemian, odbyła się 
przed kilkoma dniami w lokalu Poles­
kiego Banku Społdz.elczego konferen­
cja iesna, pośw ięcona spraw om  taryf 
kolejowych na drzewo.

W konferencji tej, której przew odni­
czył w iceprezes K resow ego Związku 
Ziemian, p. hrabia Krzysztof Breza, wzię 
li udział przedstaw iciele właścicieli la­
sów, kupców  leśnych przem ysłu drzew­
nego, mianowicie pp. p rezes Sądu Okrę 
gow ego Falkowski, dyr. kadenacy, 
przedstaw iciel Poieskiej Izby Rolniczej 
Majkowski, kierownik brzeskiej ekspo 
zytpry Izby P rzem ysłow o —  Handlo­
wej w W ilnie hrabia Mohl, prezes Ra­
dy Pow iatow ej B bW R  rejenr Krzyża­
nowski. przedstaw iciel K. Zw. Ziemian 
z Drohiczyna Bogórski, kierownik Po­
w iatow ego Związku Rolniczego inż. Gul 
montowicz, nadleśniczy lasów  hr. Pus- 
łłw sk iego  tnż G ruendl, hrabia M iączyn 
ski, kupiec leśny Lenkiewicz, przedsra 
wioiele T w a Lourie Libman i Orboch, 
przedstaw iciel Zw. K upców Ż ydow s­
kich D obruszyn, ziemianin Krzeszowie- 
cki, ze  Zw. Ziemian Jagodziński red. 
Al. B udrys - Budrewicz.

Drzew odniczący konferencji p, hr. 
Breza zagaja jąc  obrady, dłuższą uw agę 
liOświęcił sytuacji w leśnictwie i przem y 
śle drzew nym  na Polesie, oraz w skazał 
na niedocenianie żyw otnych interesów  
tego kraju przez w ładze kolejowe. Otóż 
w leśnictwie i przem yśle drzew nym  jesz 
cze dotychczas nie widać żaanej poprą 
wy, która w skazyw ałaby na to, że w tej 
gałęzi życia gospodarczego następuje 
odprężenie jako  zapow iedź normali 
stosunków  Na to  się składa szereg  
przyczyn, z k tó ^ c h  najw ażniejsze to 
te, ze do tychczas Polesie nie zdobyło 
się na  sta łą  reprezentację sw ych intere 
sów , po drugie wszelkie zniżki taryf ko 
lejowych absolutnie nie m ają znaczenia 
dla w ojew ództw a poleskiego spow odu 
m aeznych odległości od punktów  eks­
portow ych, na które Polesie liczy, jak o  
przykład może posłużyć zniżka taryfy 
na drzew o opałow e obow iązująca na 
przestrzeni do 300 km,, k tó ra  żadnej 
korzyści Polesiu nie przynosi, bowiem 
drzewa opalow ego z Polesia nie opłaca 
sie eksportow ać do takich punktów  jak 
W arszawa, Łódź, Pom orze, Poznańskie 
ze względu na ich od 400 — 700 km. 
odległości od stacji załadunkow ych po 
leskich. Z tej zniżki, działającej na prze 
strzem  trzystu  kiiomerrowej, korzystają 
wszelkie inne ośrodki leśne położone 
oomiedzy Polesiem a W arszaw ą. N as­
tępnie w  obrębie sam ego w ojew ództw a 
poleskiego rzeczone zniżki ta ryf kolejo­
wych również minimalne przynoszą ko 
rzyści, bowiem transport d rzew a opa­
łow ego u nas odbyw a się przeważnie 
drogą w oaną i furmankami.

T ego  ro d za ju  stan  rzeczy w ytw arza 
K atastrofalną sy tuację w leśnictw ie po- 
leskiem, bowiem olbrzymie obszary  leś 
ne, gęsio  pokryw ające nasz kraj, nie 
m ogą być gospodarow ane we właści­
wy sposób. W obec tego. że w yrób drze 
wa opałow ego zu p ełn ie  nie opłaca się, 
skutek z tego jest taki, że lasy są  lite­
ralnie zanieczyszczone w yw rotam i, su- 
'■"ostojem, słowem lasy się niszczą. O- 
bccna pontyka taryfow a jeszcze spow o 
dewała to, że zm usza właścicieli lasów  
do przeiscia z system u gospodarki prze 
rębowej na zrębow e.

Prod-ukcja innych sortym entów  drze 
wa również nie może należycie rozw i­
jać się bowiem obecne taryfy  kolejowe 
uprzyw ilejow ują w szystkie inne obsza­
ry, ale me Polesie.

Należy przy tern zw róć,ć uw agę na 
inne :eszcze zjaw isko ściśle łączące się 
z praw idłow ą i produkcyjną eksploata- 
tacja lasów, mianowicie na zubożenie 
h f-ności i bezrobocie, Polesie posiada 
n jmniej gruntów  ornych a najw ięcej la 
sów i wody. P raca w lesie była i jest 

■dnem z najw ażniejszych źródeł docho 
du ludności. W łaśnie te  źródła dochoau 
zostały dzisiaj zam knięte. W ładze kole­
jow e winne przyjść Polesiu z w ydatną 
pc mocą, k tó ra  to  pomoc zm aterjalizo- 
waiaby się w  ten sposob, ażeby zmzki 
taryfow e obejm ow ały znacznie w iększą 
przestrzeń transportow ą niż 300 km. 
'*'y1ko w tedy drzew o z Polesia m ogło­
by zdobyć sobie rynki zbytu poza W ar 
sza wą.

Po przem ówieniu p fir. Brezy rozw i­
nęła się b. ożyw iona dyskusja Poszczę 
golni mówcy w skazyw ali na cały sze­
reg w ypadków  upośledzen.a Polesia w 
ogólnej polityce gospodarczej. Pozatent 
jjaw niło się sporo  bolączek, które przy 
czyiuają się zaham ow aniu ożyw ienia za 
rów no w leśnictwie jak i przem yśle 
drzewnym . Okazuje się że opłaty nawi 
gacyjne na w odach poleskich są niespól 
m ernie wysok.e, że trudno jest kalkulo­
wać drzew o bez strar. Wj runki kom u­
nikacyjne nie odpow iadają potrzebom  
przem ysłu drzew nego, bpraw a t. zw 

retm anów " była przedm iotem  dłuższej 
dyskusji. Aczkowiek w prowadzenie dy­
plom ów retm ańskich jest z wielu wzglę 
dów słuszne i na w odach w centralnej 
lło lscf konieczne, to  jednak na Polesiu 
pod tym względem  w ytw orzyła się dość 
groteskow a sytuacja. Np. w  Pińsku jest 
czterech retmanów których cala praca 
polega na pobieraniu opłat retm ańskich 
i załatw ianiu lorm a,ności w Zarządzie 
Dcóg W odnych, d rzew o zaś spławia jak

i spławiał zwykły poleszuk —  wieśniak 
który od dziecka w prawia! się do p ra ­
cy na w odach poleskich, stanow iących 
jego środek utrzym ania. W ięc flisak 
jest niesłychanie w ykorzystyw ani1 przez 
t. zw. retm anów , którzy o tyle więcej 
znają się od niego na tej parcy, że.. u- 
nneją pisać i możliwie popraw nie mewić 
po polsku, jak  tego w ym aga odnośne 
rozporządzenie M inisterstw a Komuni­
kacji. Ażeby nie być gołosłownym, pizy 
toczę informację jednego z właścicieli 
lasów, udzieloną konferencji leśne^ Otóż 
ów  właściciel lasu, ażeby móc spławić 
drzew o do Pińska, zm uszony był przy­
być osobiście do m iasta, odległego od 
jego posiadłości o 60 km. opłacić retm a 
na, który załatw ił potrzebne formatnoś 
ci i w ydał zaśw iadczenie na spławianie 
drzew a flisakowi nie wiedząc i nie zna­
jąc go wcale. Takim  sposobem  rola ret 
m anów  sprow adza się do inkasow ania 
opłat i pośredniczenia w- załatw ianiu for 
malności i w rezultacie stra ta  na drze­
wie.

Po obszernej dyskusji konferencja 
Iesna przyjęła następujące wnioski

1. Należy dom agać się w ydatnego 
obniżenia taryfy kolejowej na przew óz 
drzew a opałow ego na odległość do 8(X) 
km., co umożliwi przew óz drzew a do 
w ojew ództw  centralnych i zachodnich, 
oraz podniesie opłacalność tej gałęzi 
produkcji leśnej, obecnie zupełnie defi­
cytow ej, następnie podniesie stan  zdro 
w otny lasów kresow ych zanieczyszczo­
nych drzew em  opałowem, oraz przyczy 
ni się do zwiększenia zarobków  miej­
scow ej zubożałej ludności. Szczególnie 
duże zniżki winny być zastosow ane dla 
przew ozu drzew a kolejkami w ąskotoro 
wemi

Rozciągnięcie taryfy ustalonej dla 
drzew a opałow ego i na przew óz w ęgla 
drzew nego, umożliwiłoby spieniężenie 
becnie m ałow artościow ycn tw ardych ga 
tunków  drzew liściastych jak grabu, o- 
beem e zupełnie bezw artościow ego na 
Polesiu,

W szelkie zniżki w .nne być ustalone 
na okres roczny, bowiem t> .n.o w ta ­
kim term inie m ogą być one w ykorzysta 
ne z korzyścią dla leśnictwa i przem ys 
łu drzew nego na Polesiu

II. Co do kopalniaków  w inne być 
zastosow ane staw ki taryf kolejowych 
takie, że ponad 5u0 km. nie pobiera się 
płat.

III, Dążąc do obniżenia kosztów  tran 
sportu drew na pożądatiem  jest, ażeby 
ażeby opłaty naw igacyjne pobierane 
przez Zarządy D róg W odnych, oraz o 
piaty za postój tra tw  itp. zostały w ydat 
nie zniżone. Specjalnie to  dotyczyć win 
no drzew a opałow ego. Również porzą- 
danem jest uproszczenie formalności w 
urzędach w odnych

IV. Poniew aż na odbudow ę dom ów  
w okolicach dotkniętych pow odzią uży­
wane są  w dużej m ierze dykty  klejone, 
pożądanem  jest, ażeby s taw ka przew o­
zow a ze stacyj, przy których znajdują 
się fabryki dykt do stacyj odbiorczych 
w okolicach nawiedzionych pow odzią, 
była obniżona o 50 proc. przy ładun­
kach w agonow ych od 5 —  15 tonu, zaś 
przy p izesyłkaeh drobnicow ych staw ka 
taryfow a winna być jak przy ładunku 
w agonow ym  5 tonnow ym . Zniżka win­
na być udzielana na okres Jo  1 paździe 
m ika 1935 roku.

O dnośnie do pow iększenia arteryj 
kom unikacyjnych na Polesiu, konferen­
cja leśna trzyjęła następujące wnioski: 
I. Konferencja leśna uw aża za pożąda­
ne na linji kolejowej Antonów ka —  Ku 
chocka W ola — Janów  —  Kamień Ko- 
szyrski, uruchom ię odcinek Kuchocka 
W ola —  Lubieszów.

Pow yższe wnioski m ają służyć za 
podstaw ę do opracow ania m em orjału, 
który Kresowy Związek Ziemian prześie 
do w ładz, urzędów  i instytucyj.

Po  omówieniu pom niejszych sp raw  
natury organizacyjnej i w ybraniu ko­
misji redakcyjnej memorjału, konferen­
cję leśną zakończono. Al. B. B.

W teren e i na torach
JAPOŃSCY PŁYWACY W EUROPIE

B A R C ELO N A . K lu b  P ływ ack i w; 
B arcelon ie  o rg an izu je  w  dn iach  5—7 
g ru d n ia  br. m iędzynarodow e zawody 
p ły w tck te  z udziałem  n ajlep szych  za­
wodników holendersk ich , w ęgierskich 
i niem ieckich.

Szereg  eu ropejsk ich  k rajów  za­

prosił do siebie na sezmi 1935 r. czo­
łow ych zaw odników  jap o ń sk ich  w 
pływ aniu.

E kspedyc ja  ja p o ń sk a  w sk ładzie  5 
zaw odników  przybędzie  do E u ro p y  w 
przyszłym  roku , p rzy ton t n a jp ie rw  J a  
pońezyey sta rto w ać  będą w H oiand ji.

Międzynarodowy turnio] nokejiwy
w Berlinie

W  piątek rozpoczął się w Berlinie 
międzynarodowy turniej hokeja lodo­
wego, inauguracyjny sezon. W turnie­
ju startują: Berliner Schlittschuh-
club, londyński Streatham, Sztokholm  
sk i Goette i m istrz R zeszy N iem iec­
kiej, R iessersee.

W ynik pierwszego dnia Reissersee  
— Berliner SC 2:0 (1:0, 0:0, 1 :0 ),

Strdatham po  zacietej walce po­
konał Szwedów 3:2 (1:0, 0:1, 2 :1 ).

Jak donosiliśm y szwedzka drużyna 
Goette walczyć będzie w nadchodzący  
w torek w Katowicach.

TOURNEE .!EGJI“ PO SAK50NJ!

\ mm drzeworytów
P rz y p o m in a m y , i e  z a m ó w io n e  d rz e w o ry ty  

są do  o d e b ra n ia  w  A d m in is tra c ji n a s ze g o  w y ­
d a w n ic tw a  c o d z ie n n ie  od  9 do 1 6 -te j.

S u b s k ry b e n c i z a m ie js c o w i p ró cz n a leżn o ś c i 
w e d łu g  c e n n ik a  w in n i w p ła c a ć  po g ro s zy  50 na  
k o s z ta  w y s y łk i od p a c zk i.

KRO NIKA W ILEŃ SK A .

PONIEDZ. 
D ii i  1 9  

Elżbiety 
Jutro 
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KOMUNIKAT STACJI 
METEOROLOGICZNEJ IiSB

Z  d n ia  18 listopada 1934 r.
C iśnienie ś red n ic : 758.
T em p era tu ra  "średn ia : +  8.
T em p era tu ra  najw yższa  - f  12.
T em p era tu ra  n a jn iż sza : +  6.
O p a d : 2,2.
W ia tr :  połudu. zach.
T endencja  lekk i w zrost
U w a g i- p rze lo tn e  opady.

PROGNOZA POGODY WEDŁUG 
OFICJALNYCH DANYCH PAŃSTWO­
WEGO INSTYTUTU MŁTEOROLO

GICZNEGO W WARSZAWIE.

Z achm urzen ie  przew ażn ie  duż.e, 
inglisio  i deszcz. Ciepło. S łabe i 
um iarkow ane w ia try  wschodnie

—  Dyżury aptek. Dziś w nocy dy­
żurują apteki: Miejska (W ileńska 23), 
C hom iczewskiego (W . Pohulanka 25), 
C hruścickiego (O strobram ska 28), Fi- 
lon.onow icza (W ielka 29) oraz w szyst­
kie na przedm ieściach.

NABOŻEŃSTWA
—  W pon iedziałek  1 91istopada

w kościele św. M ichała p rz y p a d a  do­
roczna  uroczystość Ś w iętej Elżbiety  
h rab iny  tu ryng iisK ie j, założycielk i S. 
S E lżb ie tanek , niosących pom oc cho­
rym  ubogim  i d latego  zw anych SS. 
S zp italnem i. N ależała  ona  do [ I I  
Zakonu św. F ranc iszka , d la tego  za­
kony fran c iszk ań sk ie  obchodzą je j u  
roczystość, k tó ra  w. kościele św. M i- 
M ieała  odbędzie się  w następu jącym  
p o rz ą d k u :

O godz. 7 —  P ry m arja . O godz. 
9-ej —  W otyw a, Ogodz. 10.30 —  S u ­
ma. 0  godz 6 ej (18) — N ieszpory.

W e środę  21 lis to p ad a  w tym że ko­
ściele U roczystosc Ofiarowania N. 
M arji P a n n y  k tó ra  w raz z u roczysto­
ściam i N arodzenia  (8 w rześn ia) 
Im ien ia  M arji są  echem  cyklu  C hry ­

stusow ego (N arodzen ia , O fia row an ia  
i Im ien ia  Jezu s )

P o rząd ek  nabożeństw , ja k  w yże j:
O godz. 6-ęj —  P ry m arja . O godz.

9-ej W otyw a. O godz. 10.30 —  Sum a 
O godz. fi (18) —  N ieszpory  (20 i 
21 lis to p ad a  w oba dn ie  całodzienne 
w ystaw ienie N. S.

MIEJSKA
—  Za hande l w  niedzielę. W czoraj 

ja k o  w d n iu  św iątecznm  sporządzoo  
w m ieście 15 p ro tokółów  za handel w  
czasie zakazanym  .

—  Poziom  W ilji. W  sk u tek  o s ta t­
nich deszezów  poziom  W ilji n a  te re ­
nie m ia s ta  cokolw iek podniósł się.

—  O bniżenie lewego chodniku —  
przy ul. K ościuszkow skiej. O negdaj 
rozpoczęto  ro b o ty  nad  obniżaniem  
lew-ego chodn iku  u licy  K ościuszkow ­
sk ie j celem  z rów nan ia  go z obecnym 
poziomem, ulicy.

_ R obót ty ch  n ie  m ożna było rea li- 
zowrne w  okresie  le tn im , poniew aż 
m usiało  je  poprzedzić p rzesadzen ie  
szpa le ru  rosnących  tam  drzew , mo­
żliw e dop iero  z n a s tan iem  jesieni.

U sunięto  ju ż  p ły ty  chodn iku  i og- 
lodzono  teren , a  tak że  ułożono no­
wy to r  jki zboczu do brzegu  W ilji, 
m niej w ięcej w połowie ulicyr K o­
ściuszkow skiej, jłoniew aż usuw aną 
s ta m tą d  ziem ię zużytkow ujo  się d la  
zasypan ia  ko tliny , jiow stałej m iedzy 
bulw arem  nadbrzeżnym , a zboczam i 
w zgórza po k tó rem  przebiega ulica 
K ościuszkow ska.

Poniew aż te re n  k o tliny  o ld itow ał 
w wody podskórne, w yb ija jące  się  na 
pow ierzchnię  w postac i licznych źró­
deł, up rzedn io  dokonano odw odnie­
n ia  całego tego te renu , przez założe­
n ie  tam  system u  sączków  (d renów ), 
w łączonych do nadbrzeżnego  kana łu  
kanalizacy jnego , ( j ) .

SKARBOWA
—  P o d a tek  lokalow y. W' ciągu 

bieżącego n uesiąca  jd a tn a  je s t  4 r a ta  
po d a tk u  lokalowego. W ładze skarbo ­
we l ic  będą  p rzypom ina ły  tego obo­
li Lązku i ju ż  w g ru d n iu  p rzy s tąp ią  
do przym usow ego śc iąg an ia  należno­
ści.

WOJSKOWA
— R<cxznil 19J3. W  g ru d n iu  zo- 

stiMiie w cielony do szeregów  ruCzn. 
1913 (w ojska  techn iczne). K a r ty  po­
w ołan ia  jur. rozesłano.

ZFBRAMA I ODCZYTY
— PoniecUałeK Tow arzyski Z. P. O.

K w  dniu 19 listopada zostanie u- 
św ietm ony śpiewem znanej na  terenie 
Wilna artystk i p, Heleny Dal

11
L IP S K . T ournńe p iłk a rzy  w arszaw  

sk ie j L egji po S akson ji zapow iadane 
n a  N owy R ok, zostało  przez o rgan i­
za to rów  „G uts M u ts“  w D reźn ie  prze 
łożone na w iosnę 1935 r.

Mimo to  L ipsk  .czyni s ta r a n ia  o 
jiozyskanie d la  Leg.ii przeciw nika ce­
lem  dop row adzen ia  do sk u tk u  sp ro ­
w adzenia L egji w styczniu.

Mistrz świata pokonany
N E W  Y O R K . R ozegrany  w czoraj 

mecz boksersk i o m istrzostw o  św iata  
w w adze pó łciężkiej pom iędzy m i­
strzem  św ia ta  R osenbloom ‘em a Boh

01in‘em p rzyn ió sł zw ycięstw o na 
p u n k ty  01in‘owi. Mecz odbył się w 
15 rundach .

Pierwsza walka nowego zawodowca
B okser S ch le in k o ffe r, b dw ukro t- 

ny  m is trz  E u ro p y  w boksie, zn an y  w 
P olsce z k ilk u  s ta rtó w , stoczy ł w dniu  
wczora.isz.vni w M onachjum. pierw szą

sw ą w alkę, jako  zawodowiec.
W  w alce te j S ch le in k o ffe r poko­

nał w 4 ru n d ach  n a  p u n k ty  berliń- 
czyka Dalchowa

Kurs bokserski dla sędziów w Wilnie
W IL N O . W dn iu  22 hm. rozpo- skich  sędziów  — kandyda tów  w bok- 

ezyna się w W iln ie  ku rs  d la  w ilań- sie.

Obóz kobiecy w Łodzi
jZ po lecen ia  PZLA  Łódzki O kr. Zw. 

L. A tle t. o rgan izu je  w o k res ie  pom ię­
dzy  1 s ty czn ia  a 15 lutego ko n d y cy j­
n y  obóz kob 'ccy  d la  czołow ych n a ­
szych  lekkoatle tyk . N a p ropozycję  
ŁOZLA  obóz ten , k tó ry  pozosta je  w 
zw iązku 7. ig rzyskam i o lim pijskiem i 
193(1 r„  w B erlin ie, odbędzie się w

Łodzi w dokładnym  te rm in ie  od 7 do 
31 sty czn ia  1935 r  .

N a  ca ły  styczeń  i p ierw szą  połow ę 
lu tego przydzie lony  zosta ł okręgow i 
łódzkiem u tr e n e r  PZ LA , p. C ejzik, — 
k tó ry  p rzy  te j okaz i i zajm ie się obo 
zem kobiecym .

(Świętochłowice) ™ 
będzie walczył i “

KATOW ICE. W  Świętochłowicach  
odbył się rewanżowy półfinałow y  
mecz o w ejście dc Ligi m iędzy Re- 
wei'% ze Stanisław ow a a drużyną ś lą ­

ska Zwyciężył Śląsk 5:0 (1 :0 ). —  
Śląsk był eona jurniej o 2 Klasy lep­
szy  od swego prze_iw m ka. Bramki

zdobyli God (2 ), B ryła (2 ) i Gieron 
(1) Sędziow ał Lustgarten W iązów  

4.000, D zięki zwycięstwu Śląsk zakwa 
lifikow ał się do .m a łu  rozgrywek o 
w ejście do Ligi, w którym  spotka się 
z Naprzodem z  Lipin i z wileńskiir 
śm igłym

R Ó Ż N E
—  N ielegalne lo*erje. P o lic ja  o- 

trzy m a ła  jKilecenie bezw zględnego śc i­
g an ia  lo te r ji fan tow ych  u rządzanych  
bez zezw-olenia. O sta tn io  zaszły  w y­
padk i oszustw  z lo ie rjam . p ryw atne- 
m i i to  je s t p rzyczyną re p re s ji ze 
s tro n y  władz.

—  Rd.za n iszczy  żyto . Z pow odu 
długiego ok resu  ciepłej jes ien i zanoto­
w ano na  wsi w ystąp ien ie  rd zy  b ru n a t 
nej n a  ozim inach, szczególnie na  ży­
cie. O ukazan iu  się rdzy , donoszą z 
całego izeregu m iejscow ości .

— K an d y d ac i do P a les ty n y . W  
p ią tek  m inął o s ta tn i te rm in  w ysyła­
nia do W arszaw y  kw estjo n a rjo szy  
d la  o trzy m an ia  ce r ty f ik a tu  p a le s ty ń ­
skiego.

J a k  się  okazu  ie z W ilna  i W ileń- 
szczyzny w ysłano około 10 rys. kwe- 
st.jonariuszy .

TEATR I MUZYKA
—  TEATR MUZYCZNY , LUTNIA' 
W ystępy J. K ulczyckiej. . P tasznik  z 
T yrolu" po cenach propagandowych.
D ziś o godz. 8.15 ukaże się po cenach 
propagandow ych  ba rw n a  i w ielce m e­
lodyjna opere tka  Z ellera  „ P ta sz n ik  z 
T y ro lu " , W  ro lach  głów nych J .  K u l­
czycka i K . D em bow ski. W  roli S ta ­
n is ław a  zad eb ju tu je  m łody, uzdolnio­
n y  śp iew ak  p. Jiukutis. Ceny p ro p a ­
gandow e od 25 g r  .

—  „M adanm  P o m p a d o u r"  w „Lut­
n i"  Ju trz e jsz o  p rzedstaw ien ie  ope­
re tk i „M adam e Pom padour* ‘ p rzezna 
czone zostało  d la  G arn izonu  W ileń­
skiego
— TEA TR  M IE JSK I POKUl A N K A
D ziś, w poniedziałek  d n ia  19 bm, o 
godz, 8-c.j wiec®. nadzw yczaj ciekaw a, 
pi łnu św ietnych  paradoksów  1 k a p i­
ta lnego  dow cipu, kom edja O. B ’ł a ­
wa p  t. „N igdy  n ie  niozus przew i­
d z ie ć " , w wyrkonan iu  doskonale zg ra­
nego zespołu. R eżyser J . Bonecki — 
P rzep ięk n e  deko rac je  pom ysłu —  W. 
M ako jn ika . Ceny zw yczajne.

Ju i.ro , we w ió rek  d n ia  20 bm. o 
godz. 8-ej „N igdy  n ie  m ożna przew i­
dz ieć "

PĄCZKI
W

L ig o w e j b ia ł o ś c i
delikatne i miękkie 
lak aksamit, swiac- 
czqce o kulturze u. 
rody, za w d z ięcza j  
P a n ie  subtelnemu 
kremowi .Prałatów'

P A P Ł A T O U '

TEATR MUZYCZNY
LUTNIA

W yitępy  
Janiny Kulczyckiej

D z 1 i 
po cenach propagandowych

.PTASZNIK Z TYROLU*

—  M ieczysław  Muns w teatrze na 
Fonuiance. W  czw artek  d n ia  22 bm. 
o godz. 8-ej wiece, odbędzie się je ­
dyny  koncert fenom enalnego p ian is ty  
.Mieczysława Miinv.iv, który w ystąp i z 
o b fitym  program em , złożonym  z u tw j 
rów m uzyki k lasycznej i w spółczes­
nej. B ile ty  ju ż  są  do nabvcin  w kasie  
zam aw iali Lub.ua.

CO GRAJĄ W KINACH?

P A N  — M elodje cygańskie
R E W JA  —  M arkiza Y orisaka

CA SIN O  — Eskim o.
Ś W IA T O W ID  —  Dziewczę z k ra i­

ny  burz.

LUX —  Uśmiech szczęścia.

A D R J A  —  D zieje grzechu.
W IR  —  A ren a  bokserska.
H E L IO S  — N ędznicy  obie se r je  |

(dokonczenk na stronie 4-ej) j

Ostatnie spotkania 
ligowe

PODGÓR2E SPADŁO DO Kl ASY A
—  CRACOV'A WYSOKO WYGRAŁA

Z POLONJĄ
WARSZAWA Rozegrano tu  ostatni 

mecz o m istrzostw o nigi m iędzy Legj? 
a W arszaw ianką. Zwyciężyła zdecydo­
w anie Legja 4 :0  (2 :0 ). Przez cały czas 
meczu zaznaczyła sę silna przew aga 
w ojskow ych. Bramki dobyli G rabiński 
w 16-tej minucie, N aw rot w 18-t-j, po 
przerw ie W ypijewski w  7-ej i w 32-e: 
również W ypijew ski zdobyw a 4-tą 
bram kę, ustalając wynik dnia. W ar­
szaw ianka grała bardzo stabo, bez am 
breji i woli zw ycięstw a Zaw ody p ro ­
wadził p. Sznajder. W'idzów 2 500.

KRAKÓW. W  rozegranym  tu me­
czu ligowym G arbarnia — Podgórze 
zw yciężyła G arbarnia 3:1 (1 :1 ). W ynik 
zdecydow ał o spadku Podgóiza do kla­
sy A M ecz miał przetńeg d ram aty c  
ny Podgórze s ta ra ło  się ze w szelką ce­
nę zwyciężyć. Początkow o w ydaw ało 
się naw et, że Podgórzu uda się to o- 
siągnąć, prow adzenie bowiem zdobył 
Koczwara z rzutu karnego w  12-ej mi­
nucie. Przeo przerw ą jednak Walicki 
7 G arbarni w yrów nyw a. Po przerwie 
w 25-tej minucie W alicki przypadko­
wo uzyskuje d rugą bram kę dla G ar­
barni. Podgórze nie rezygnuje, ale jak­
by w szystko sprzysięgło się na jego 
niekorzyść. Drugi karny, podyktow any 
pizeciw ko G arbarni, Korczewa prze­
strzelił, zaprzepaszczając w ten sposób 
m ożność wyrównan.-i. W ostatniej mi 
necie Korczewa opuścił bram kę i 
zszedł z boiska. W ów czas R iesner strze 
li1 do pustej bram ki, ustalając wynik 
dnia. O dram atycznym  przeo egu walki 
św iadczy stosunek rogów  8:4 dla 
Podgórza Sędziował p. Knrcwajl.

KRAKÓW Drugi m eci o m istrzost­
wo Ligi, rozegrany w K raków --'  mię­
dzy Cracovią a  Poloują zakończy! się 
zdecydow anem  zw ycięstw ie Cracovii 
5:0 (5 :0 ). Gra toczyła się z  /tawern 
tempie. Bramki strzelili Kruczek i Ko- 
sok (4 ) . W arto  podkreślić, że w . pe­
wnej chwili, gdy sędzia podyktow ał 
rzut karny na korzyść Cracovii, Kosok 
umyślnie strzelił w  aut. Dzięki pow yż­
szem u zw ycięstw u C racovia zdobyta 
w icem istrzostw o Polski. Sęuziowai u 
Posner 7- B:elska. W idzów  4 '/2 tys.

LóD Ź. W  Łodzi mecz liguwy ŁKS.
— Pogoń zakończył się mespodziewn 
nem zw ycięstwem  ŁKS. 2 1 (1 :0 ). Obie 
bram ki dla ŁKS. zdobył Król z karne­
go i wolnego, a dla Pogoni N ahaczew - 
ski z podania Niechcioła, Obie d rużyn , 
graty ostro  i brutainie. Kilku graczy 
zostało kontuzjow anych. Sędzia. 
Brzezińsk nie umiał sobie poradzić z 
drużynam i, ani utrzym ać gjraczy w 
karbach. Zaw ody nie w yw ołały żyw 
szego zainteresow ania. Na trybunach 
około 500 osób.

POZNAŃ, W  meczu ligowym  Wisła 
pokonała W artę  2:1 (1:1. W  pierwszej 
połowie iekko przew ażała W arte, dla 
której bram kę zdobył Szarfke. W pó* 
gr dżiny później w yrów nyw a Balcer. W 
drugiej połowie gry W isła jes t lepsza 
D ecydującą o zw ycięstw ie bram kę zdo­
był Kopeć. Sędziow ał Krukowsk, z 
W arszaw y. W idzów 3 000 

 » « ------

U iiss I gdzieindziej
Ukazała się nowe p raca  znakom ite­

go znaw cy broni parnej, kpt dypl. J 
Podoskiego p, t. „Pistolet w- walce i 
sporcie".

Książka ta  jest małą encyklopedją 
wszelkich wiadomości o broni palnej 
kiótkiej. C iekaw e są  rozdziały o hi- 
storji pistoletu w ogóle, a w  Polsce w 
szczególności.

A utor pom aw ia pokolei typy pisto­
letów . w ojskow y, kieszonkowy i ta r­
czowy. N astępnie daje dokładne w ska­
zówki przy strzelaniu do tarcz stałych 
i przy szkoleniu.

Książka ozdobiona je s t licznemi i 
ciekawemi ilustracjam i 

* *
BERLIN. W dniach 7 —  13 stycz­

niu 1935 r. odbędą się w Bremie nic- 
tr.,eckie m istrzostw a tenisow e w  hali.

* *
*

BERLIN. M iędzynarodow y Zw Pi'- 
ki nożnej dokonał ostatecznego obra 
chunku m istrzostw  piłkarskich św iata, 
rozegranych w r b

C ałkow ity czysty  dochod m istrzostw  
wynosi 150 000 m arek niem. czyli 
720.000 lirów Z sum y tej poszczególne 
związki piłkarskie otrzym ają

Czechosłowacki —  99.200 tirów, Au- 
strjacki —  117.900, W ioski —  212.700. 
Hiszpańsk —  55.000, Szw ajcarski 
39.100 Niemiecki —  35.600, Holendei- 
ski —  29.000, W ęgierski —  26.000, 
Szwedzki —  23.700, USA — 21.900. 
B razylja —  16.700, Francja —  12.8(X). 
A rgentyna — 11.600, Egipt —  7.700. 
R um unja —  5.600, Belgja —  5 500 
lirów.

N ajw iększy dochód przyniósł mecz 
W iochy — A ustria, bo — 81.500 lirów 

* *
PRAGA. W  Pradze odbył się pierw­

szy międzynarodowy- m ecz hokeja lo­
dow ego w  b. sezonie. W meczu tym 
LTC P raga  pokonał W iedeński F K,
E. 3 : 1.

* **
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K R ONIKA K. KOSZYRSKA

POŚWIECENIE ŚWIETLICY ZWIĄZ­
KU STRZELECKIEGO W OS. CZER- 

WISZCZE

W pierwszej połowie hm. staraniem  
Oddziaiu Związku Strzeleckiego w osi 
dzic w ojskow ej Czerwiszcze, gm. Pm e- 
wno, pow iatu koszyrskiego, została o t­
w arta świetlica. Atiejseowy proboszcz 
parafji rzym —  kat ks. Ryllo dokonał 
poświęcenia świetlicy w  obecności Pana 
S tarosty Kazimierza I y szczkow s^ego  i 
Komendanta Pow iatu Z. S. por. Lukom 
sk L-go. W  uroczystościach wzięli u- 
dz.ał miejscowe oddziały Związku Strze 
leckiego, Ochotniczej Straży Pożarnej 
i Związku Rezerw istów. O goaz. 11-ej 
w szystkie oddziały udały się na nabo­
żeństwo do kościoła, w czasie którego 
kś. proboszcz Ryllo wygłosił kazanie, 
podkreślając konieczność w spółżycia 
w arstw  społecznych w  oparciu na mi­
łości bliźniego i ofiarnej pracy dla pań­
stwa, staw iając jako przykład takiej 
pracy Pana Marszalka józefa Piłsuds­
kiego.

Po nabożeństwie przed pomnikiem, 
wzniesionym przez osadników  w ojsko- j 
wych ku czci poległych żołnierzy, Pan 
S tarosta Łyszczkowski w tow arzystw ie 
Kom Pow iatu Z. S. przyjął defiladę od 
działów, a następnie udał się na poświę 
cenie świetlicy. Po dokonaniu pośw ięcę 
nia ks. przemówił do oddziałów : miej­
scowej ludności, naw ołując by dom ten 
stai się ogniskiem zbożnej pracy dla 
dobra Państw a. Poczem  przem awiał P.
Starosta , k tóry  w serdecznych słowach 
wyraził sw ą radość spow odu powsta 
nia jeszcze jednej placówki , w której — Komitet Tyg. Popierania b u c  
kultywować się będzie ideały myśli pań Szk. Powsz. W  Tygodniu, trw ającym
stowej i obyw atelskiej oraz przekuw ać d 11 do 18 bm., Komitet zorganizow ał
charakter w  myśl w skazań W odza Na- ‘ już szereg  im prez K oncert orkiestr
rodu. Kończąc sw e przem ówienie Pan w ojskow ych 73 i 80 p. p. oraz w ystę-
S tarosta życzył zebranym  owocnej pra-

niedzieli w kalejdoskopie policyjnym
WILNO. W  ciągu ubiegłej doby za ­

notowano w mieście 6 .rtniejszych kra­
dzieży i 9 bójek.

ZABAWY Z PRZESZKODAMI.
W czasie zabaw popularnych, urza 

dzanych dla młodzieży robotniczej i 
rzemieślniczej na ul. Legionowej i N. 
Świecie, wynikły bójki, w  czasie któ­
rych 4 osoby zostały pobite.

ZATRUCIA.
Przy nieustalonych bliżej okolicz 

nośęiach zatruł się jodyną 4 ? -letni u , 
rzęanik vValerjan Wierzbicki (Ostro­
bramska 5 ). Ulokowano go  w szpitalu 
żydowskim. Z niewiadomych powodów  
Wierzbicki podał lekarzowi udzielają 
cemu mu pom ocj, fałszyw e nazwisk.,.

W celach samobójczych zatruła się 
esencją octow ą i9-letnia Elżbieta Skej- 
wacn ( Stefańska 13), szpital żydowski.
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WSZYSCY DO WALKI 
Z ANALFABETYZMEM!

W szyscy do szeregów' 
pionierów oświaty!
W skazów ki w  s p rawie „M ie­
s iąca  wajki z analfabetyz­
m em " w Polskiej Macierzy 
Szkolnej, W a rsz a w a ,  K rakow ­
skie Przedm ieście  7.

OKRADZENI.

Hlrszowi Eljaszbergowi (Końska 
26) skradziono z  now oouaującego się 
domu różne narzęuzia, wartości 200 zl.

Z terenu portu lotniczego na Poru- 
oanku w yw ieziono belki Żelazn.

POBICIE.

Wieczorem na ul. Mickiewicza zo- 
tał pobity przez 3 osobników Rubin 
Germaiiowski (3 Maja 1). Poszkodo  
wany powiadomił o  zajściu policję.

GROŹBY KARALNE.

Teodor Konoszoy (Rowy Sapieżyń- 
nkie 8) zameldował w  komisarjacie, że  

’ niejaki J. Suszkic-wicz (T  Batorego 47) 
giozi mu zabiciem.

Między wymienionymi istnieje zatarg 
na tie osobistem.

ZA 0P1LSTW;0 .

Wczoraj za opilstwo i zakłócenie 
spokoju w mieście osadzono w  aresz­
cie do wytrzeźwienia 12 osób.

OSZUST.

Grasujący na ulicy Wielkiej oszust 
przez cały dzień wczorajszy tkwi! kołc 
cerkiewki, vis a v i . nr. II, ostukując 
dzieci na grze w cukierki

f  A C H A Ć /I  | D i  1 i  tylko a nas po ce -  r  | P ( i  n <  . . t f  Dla mło- 
I nach propundowycb BAL- F \ H I | * I | |  dzieży  

KON u d 25 gr .gr .  PARTER od 40fr. Fllmcnd j j W ^ l l l l l W  dozwolone.  
Następny ro ea m : Niebywały Kim morski pełen niatamowMe] grozy p, t 

•  u _ L _ ‘  .  U  W rolach gl.i niezapomniany par .ner Marleny
P f n  ł l l l P  l l r P R n i l  Dietrich * lllmle , X - 2 7 '  VICTOR MAĆ 

y | I T U  U  I I I V  V » k U H I I  LAGLENI bohater.Cbanaa‘ EDMONr LOVE

D C U L  j  I f Balkon 25 gr. — F irn,
W | * W  I który zadziwił cały kwiat!

Najnowate arcydzieło ostatnich czasó«~
w/g powieści Ćlaude Farrerea. kekordosr t oDsada C h a r les  B o j r ,  I n i t i  
i I n k i s z y n o w  Zd ęcla dokanane całkowicie w Japon)l. Nanprograir: 1) We- 
aoły Ba , 2) Aktun ny Ty t«doik .Paramonntn*, 3) Najnowszy tygodnik P.A.T.*. 

Wobec wysokiej wartości artystycznej dla młodzieży dozwolona.

i Harkiza Ynrisafa

HELIOS Nlespodziankal newi 1.c |a'l Tylko 2 dni.
O B I E  S E R J E  —  Całość W  JEONYM ‘SEANSIE

WIKTORA HUGO.
Ceny N U  PO D W Y ŻS ZO N E .

Uprasza >ię o przybycie na poci. se ­
ansów o 3,45, 7-ri | 10-eJ. 

Fenomenalny, słotogłosy śpiewak Ryszard TAUBER w arcid. M arzen ia  I łosni!-

NĘDZNICY
PM1

KRONIKA SŁO NIM SKA

cy osiągnięcia jak  najlepszych wym
py w okalne jednej z im ejscowych śpie­
waczek, odznaczającej się ślicznym so­

ków. Po wziesieniu okrzyków  na cześć pranem , ze specjalnym  timoretom giosu, 
Rzeczypospolitej, Pana P rezydenta Moś js ly  p raw dziw ą satysfakcję puolicz- 
cickiego i Pierw szego M arszałka Józefa j ności. Sala przepełniona i rozentuzja- 
Piłsudskiego, odegraniu hymnie pań­
stw ow ego oraz przem ów ieniu osadnika 
Kulika, który zapoznał zebranych z fak 
tern pow stania św ietlicy, zakończono 
częśc 1 uroczystości W  czasie przerw y 
godzinnej Pan S tarosta  zlustrow ał kilka 
osad, zapoznając się z w arunkam i óytu 
i pracy osadników, poczem nastąpiła 
dalsza część program u —  akadem ja 
na którą złożyły się: śpiew  w w ykona­
niu chóru strzeleckiego, deklam acje 
dziatwy szkolnej oraz przedstaw ienie 
odegrane p rztz  zespól strzelecki Czer­
wiszcze „Jak kapral Szczapa dostał Się 
do raju". Po akadem ji Pan S tarosta  od 
jechał do  Kamienia Koszyrskiego. Uro­
czystości odbyły się w  miłym nastroju 
przy znacznym udziale m iejscowej lud 
ności.

Przy tej okazji należy nadmienić, ce 
dom. w którym mieści się obecnie św itt 
hca, został podarow any Związkowi 
Strzeleckiemu przez osaam ka St. Pędra 
ka oraz całkowicie w yrem ontow any 
przez Oddział Z. S. z dobrow olnych 
składek i imprez na ten cel urządzo­
nych Duszą stow arzyszenia i m otorem 
życia społecznego organizacji jest p. 
Powel Chrzanowski, kierownik szkoły 
pow szechnej w e wsi Rudka, którego mi 
cjatyw ie i pracy zaw dzięczać należy 
dość kosztow ne urządzenie świetlicy 
oraz zorganizow anie braci osadniczej 
do czynu pozytyw nego.

 » « ------
DOBRZE ZASŁUŻYSZ SIĘ 
POLSCE

nauczywszy czytac analfabetę
W skazów ki w  spraw ie  „M ie  
siaca walki z analfabe tyz­
mem w  Po lsk ;ej Macierzy 
Szkolnej, W arszaw a, Krakow ­
skie Przedm ieście  7.

zmowana. Na dzień 17 b. m. projekto­
w ana jest zabaw a taneczna w  saiacn 
Oficerskiego Kasyna G arnizonow ego. 
Nezależnie od przeprow adzanego T y­
godnia, T -w o popierania budow y Szk. 
Pow sz. Koło Ni 1, u rządza w  lokalu 
Szk. Pows; Nr. 2 zabaw ę tow arzy­
ską

—  Czemu się tak droży? Do Stom­
ma przybyw a na gościnny w ystęp wio­
lonczelista Bogumił Sykora. Społe­
czeństw o Słonimskie me zna jeszcze 
w irtu o zo sm a a n y sty , jednakże uw aża, 
że bilety w stępu są  zadrogne, bo w y­
noszą od 95 gr. do 5 zł. Ceny te są 
niewspółmierne w  stosunku do w y stę ­
pów  znanych polskich znakomitości i 
zespołów  teatralnych.

Od listu do protokułu
Co robi człowiek otrzym aw szy od 

kogoś fałszyw y pieniądz, a nie wiedząc 
od kogo?

Klnie brzydko i złorzeczy nieprzy­
stojnie, następnie zaś zachow uje 
m onetkę czy banknot „na pam iątkę , 
lub też, i tak  byw a w  większości w y­
padków , s ta ra  się ją „w trynić" komu 
inrernu!

—  Czasy są  ciężkie — rozumuje 
na sw e usprawiedliw ienie — o pie­
niądz trudno, poco mam być stratny?!

Bywa, zw łaszcza gdy chodzi o dro- 
Dnc m onety: 10 —  20 —  50 groszy, że 
taka  fałszyw a m onetka iazie z rąk do 
rąk i jej kolejni posiadacze naw et me 
w iedzą o tern, że jest niedobra, aż do­
piero jak ;ś „Tom asz niew ierny" zważy 
w szy ją na specjalnym  przyrządzie, lub 
przyłożyw szy do m agnesu stw ierdzi try  
umfaliiie, że to  talsźyw y pieniądz i po­
w sta je  „szkandał"!

G dy klient jes t znany kupcowi lub 
budzi zaufanie, m onetę taką zw raca 
się mu spow rotem , gdy w ygląda podej­
rzanie —  w zyw a się policjanta.

Im grubsza jest sum a, tern w ięk­
sza e fry ja , bowiem podejrzliwość od­
biorcy w zrasta proporcjonalni:- do w y­
sokości pieniądza, który mu się dajta

Nie dziw  w ięc, że gdy M alka Te- 
der (S tefańska 6 ) usiłow ała w czora pu

Z dn*» na dzień wzrastające powodzenie! Za<~hwyt! L. ś

•ffiSi MELDUJE CYGAŃSKf E
Najbllźłią rewelacją ekranu wileńikiego, lo Pierwszy So­
wiecki Fil -as odznaczony na Mlędzynerodowej Wystawie w

wyższą Najrooą „ P E T E R S B U R S K I E  tfOCE"
Zuoełnie nowe w yk i rj.v«t*nle diwNkuI N ow cfć  w Prud. Z S.S .R  Joż wkrótce!

L e k a r z e
rł»TTTTTTTTTTTTTT7TTTTTłI«i' Trm rm

D o k t ó r  G M 5 B £ R G
Choroby skórne, weneryczne i mocz 
płciowe. Wileńska 3, Przyjmuje od 
8— 1 1 4— 8. Teł 567.

Kupno i Sprzedaż
TTTTTTTl

PIANINO odpt wiednie dia szKoły 
(z dobrym strojem) kupimy oka 
zyjnie. W iwulskiego 4 — 5 zgło­
szenia listowne lub w  godz»11 — 
13, do kaucelarji.

RADJO (detektor z głośnikiem) 
doskonale odbierające stację miej­
scowa, mewymagajace żadnych 
kosztów sprzedam oitazyjnie. Pił 
sudskiego 10— 5 (drugie piętro).

P rz e d s ię b io rs tw o  p. S za ji
Chociaż k ron ika kry iu inaJna n ie ­

zbicie udow adnia fa k t, że ta k a  rzecz 
rynkiem Tyszkiew i- jak  tiii cic„a ])nc p tMl Z011ie w ódki kończy

  Udział Słonlmazczyzny w  w ycie­
czce W  ogólnej w ycieczce to  stolicy - ^  banknot 20_zto_
i m iast na zachodzie i południu Poisk. ^  Urzędzie P o , rtowym W ilno 1,
bierze udz.al oC osob ze Słonm tszczy- J  no]irj . ^
zny W ycieczka w yruszyła w podroż ' ,IS 13 ' K L y d  ę 1 
dnia T4 b. jtn Pow ror 21 b m . j 1 sposób pani M ałka znalazła

 , Bos Peradji! A co to  za dziw oląg się w posiadaniu tego  banknotu?

Hazard Jadwigi
Jadw iga Leżaniec (Szopena 9) prze 

chodziła onegdaj
czowskim, gdy w tem  doleciało jej u- 
szu w oianie: !

— Ej, kobietka! Posłuchaj, coś po­
wiem! |

W olanie pochodziło od jednego z o -j 
sobników, stojących przy składanym  
stoliku, przy którym  stała grom adka 
gapiów G ęby obu osobników prezen­
tow ały  się dość krym inaln.e, pani Ja­
dw iga jednak nie znała się na typach 
Lom brozowskich, 'nie zwróciła więc na 
to uwagi.

— N u? Co? Mówić! —  rzuciła p y ­
tająco.

—  M oża pam ęka zagra?  Nia wiel­
ka sztuka, a  można w ygrać duże pie- 
niondze! — kusił ją  pierwszy, mięto­
sząc w ręku orudne karty.

—  Kiedy ja nie wiem jak? —  oo- 
powiedziała niezdecydow anie par,i Ja-

howiem

TANIO produkty rolne na urnę 
kapusta, kartofle, buiaki i tu 
7. majątku hr. J. Tvszkiewiczi 
Zygmuntowska 6— 1,'teł. 7-50.

Się w ięzieniom , lekkom yślny pan Sza- 
ja. L i.h tc irfe ld  (Nwog-rcal/jka 63)i po­
trzebow ał zary zy k o w ać!

Poniow aż w Irakom  rew izji, jx>łi 
c.ja w y k ry ła  w jogó  m-ioszkaniu tak ie  
moono niejMwejńsowr ob jek ty  ja k  in- 
slalae.ję do pędzeniu w ódki i pół li­
t r a  .sfabrykow anego już sam ogonu — 
wolność ruchów  p a n a  S zaji z reduko­
w ana zo sta ła  do jirzesbrzoni. ob ję te j 
cz te rem a ścianam i e<>li w ięziennej..

« -Tak się zdaje  w tym  nicgościiuiy-nt 
lokalu  zabaw i pan  S za ja  pi-zez czas 
dłuższy... W incuk  M arko tny

Programy redjowe
WILNO

Poniedziałek .dnia 19 listopada rb.

L ę k a l i
|f*M*V*WTVTVTVrTVV?Vf Tl *«!!*•' ł  «

DO WYN \JĘCIA pckói dl* s i  
m otnego(ej) z niekrępują-tem wej­
ściem, z e  wszyslktemi wygodam 
i używalnością ttlefonu. Autokol- 
ska 50, m. 2. tel. 7-94. Ogtąd*( 
można cd 9 — 10 rano, *!bc oo 
3 — 6 ppoł.

DO WYNAJĘCIA 3 pokojowe 
mieszkanie z wszeikiemi wygoda­
mi jasne i ciepłe, ul. Dąbrowskie 
go 7

LOKAL 2 — 3 pokojowy, w<dny, 
obszerny w centralnym punkcie 
(ul Mickiewicza — Wielka) poszu­
kiwany. Zgłoszenia do Admi 
nistracji pod literę „W”.

czy fakir niebylejaki. Zjechał do Sic 
nima, w ydrukow ał zaproszenia, zam ie­
szka! w  hotelu, a jakże. P osiuchajm j, 
co o sobie mówi „słynny, w szechśw ia­
tow y jasnow idz - chirom anta". Posia­
da 3(1 lat praktyki (jak iej?  — dopisek 
Red.), zwiedzi! „cale Indię"' (dosłow ­
nie) i „Europę". „Mówi przeszłość, 
teraźniejszość i nfzyszlośi „Misfirz 
miedzy tajem nej przyjm uje" i t. d...

Drogi „m istrzu". D aruję panu u- 
,/Europę" (m oże p an  zwiedzi! hotel 
„E uropę") aie tej „Indji" w  żaden spo­
sób nie daruję i d la tego  ciszę.

Aha! M ieszka w hotelu „lm perjał", 
też „Europa"!

O to jest pytanie od tej lub innej od­
powiedzi, od której zależne są  dalsze lo 
s j pani Matki!...

W incuk M arkotny.

dzia, jednak nie odchodziła, bowiem 6 ^ 5  Pieśń,
demon gry począi ją  brać w  sw ą w ła- muzyka, dziennik
dzę. chwilka pań domu

—  Aliż barzdo prosto! Żadna chi- 7.5() —  &.00 Pogadanka Straży O-
treść- Ot, proszą patrzać jak fen pan igmowrej. 
g ra , 12,00 Kejna!

Rzekomy gracz, a de facto współ- ^ ,0 3  Komunikat m eteorologiczny
nik m achera od „naganiania" mu la- Przegląd  p ra^y
tw ow iernych ofiar „zagrał", no ,oczy- ' ’ ° j Ca .
w ista „w ygrał", podepnując kilka zlo- £<*> Im iennik po łudniow y
tych od sw ego  kam rata  w  u k° n^ r t u
J . . .  15,30 W iadom ości o  eksporcie poi.

-  Nu, włd-zi paniusia, o t 1 w y- 15,35 —  15,45 O d c in e k  p o w i e ś c i o w y
grał już człow iek 1 forsa ma bez ga- ^  ^  Koncerf
w ędy, dyk grac, pam utka, nie mady-  ( ]6  45 _  n  ()0 Lekcja jęz niem iec.
towar;, szczenscia sw oja probow ac. j 17)00 _  17,25 Koncert chóru ,Echo‘

Rzekoma „w ygrani przekonała do j 17,25 Audycja z cyklu w izyty mikro
reszty panią Jadtyigę o solidności im- f0nu — Jak się robi jtiwo
prezy, zaczęła więc grać, a rezu lta t?  17,35 K w adrans muzyki

H azardując się coraz to  bardziej, 17,50 Polów  peret
przegrała w „trzy karty ' kilkanaście j 18,00 Koncert reklamowy
złotych! j 18,05 —  18,15 Z litewskich spraw

Co dalej? Ano oszuści w nogi, zaś aktualnych

MIESZKANIE do wynajęcia 3 p c  
koje i kuchnia, ul. Białostocki 
Nf. 6, w byłej Kolonji Moatwił-

muzyka, g im nastyka ||o w s K te j 
poranny, m uzyka

MIESZKANIE do wynajęcia 5 po­
koi z wygodami i balkonami di 
1 piętrze, ul. Białostocka Nr. 6 
w byłe] Kolonji Montwiłłowakiej

NlfcKRĘPUJĄCE dwa pokoje 
umeblowane przy rodzinie dc 
wyna ęcia, wejście od ogródka, 
ul. Holendernia Nr. 2.

r r r r o w m w w ł w  n

FRANCUSKA udziela lekcyj » 
zakresie wszystkich ł.lis  gimoa 
zjum. Mickiewicza 22, tn. 15, 
od 1 1 - 1  g.

iifciSA.

pani Jadzia Ze skargą do policji...
W incuk M arkotny.

NIEZAW O DNIEO S U S ZA  1 ZA B E ZP IE C ZA
WL-WiiZYSTKlCW-WYPADKACl-l -  P IW N IC E  . Ś C IA N Y  .T A R A S Y i DACHY 
Be z p ł a t n y c h  i-o ra d  t e c h n ic z n y c h  u d z ie l a  B iuko  T e c iin  B j d o w l .
IN Z. uO Z b F  SZMIGIELSK I S-KA WARSZAWA UL^.OLEC45 TELy-ó?-99

18.15 — 18,45 Recital fortepianow y
18.45 — 19.00 Co widziałem na Hu 

culszczyźme —  pogadanka.
19.00 — 19,25 Audycja żołnierska 
19,25 Pogadanka Aeroklubu
19,30 Pogadanka
19,56 Wił. kom. sportow y
20.00 M uzyka lekka
20,55 Jak pracujem y V  Polsce
21.00 II-gi Koncert H istoryczny
21.45 O dczyt
22.00 Skrzynka pocztow a Nr. 330
22.15 Lekcje tańca 
22,35 M uzyka taneczna
23.00 Komunikat meteorologiczny 
23,05 —  23,30 D. c. muzyki tanecz.

R 6 Ż n t
t f  f r m TTTWT

Y A P C 7 A N Y  -ŁĆŻKAt fowle 
m eble wyścielane, wszelkie ro 
boty tapicerskie najsolidniej, naj 
taniej, naileDiej w firmie Stef 
Gab&łd, Niemiecka 2.

INTELIGENTNA rodzink bez 
Środków do życia, pozbaw om 
możności ciepłego ubrani* dziec 
na z im ę - prosi o wsparcie. Ł» 
skawe ofiary proszę składać w 
Adm .S ło w a “ dla „Inteligentne 
rodziny*.

F R A N C IS Z E K  O LEC H N O W ICZ

W  S Z P O N A C H  GPU
(fragm enty wspomnień z więzień sow ieckich).

W naszych piw nicach byl „karcer" 
dla więźniów nieposłusznych, łamią­
cych przepisy ustalone, lub dla nieda- 
lących podczas badania w ym aganych 
'eznań Była to  ubikacja pod schoda­
mi, wilgotna, ciem na, pozbaw iona 
wszelkich sprzętów  i o tak  niskim pu­
łapu-, że stać  tam  było niemożliwe, mo- 
ż ra  było tylko siedzieć na podłodze. Po 
paru dm ach pobytu w owym karcerze, 
więzień miał w ygląd taki zmęczony-, jak 
po przebyciu ciężkiej choroby.

Pozatem  stosunki pom ięazę dozor­
cami a więźniami panow ały, można 
rzec „patrjarchalne". Podczas otw ie­
rania celi gw arzono przyjacielsko nie­
raz drzwi pozostaw ały  otw orem  dłu/ej, 
niż tego  w ym agała dana potrzeba. Pe­
wnego razu podczas takich pogaw ę­
dek, gdy rozm awialiśm y na tem at kar­
ceru, jeden z dozorców , g łupkow aty 
komsomolec, rzekł:

—  E, co te raz  karcer!... O t był kar­
cer, gdy jeszcze żył niedźwiedź!...

—  Jaki niedźw iedź? — zapytałem 
/ ciekawością.

Z apytany ugryzł się w język i nic 
więcej nie odpowiedział.

Znacznie później domyśliłem się w 
czem rzecz. O pow iadano mi, że kiedyś 
hodow ano na podw órku m ałego niedź­
wiadka. N iedźwiadek, gdy oodrósł i stał 
si,- już niedźwiedziem pew nego razu

utrw al się z łan-cucha i przez otw artą 
bram ę w ydostał się na ulicę, gdzie na 
robił niemało kłopotu dorożkarzom  pło 
sząc konie. Pcdobrto były nieszczę­
śliwe wypadki. Niedźwiedzia zastrze­
lono.

Gdy przypom niałem sobie ta jem ni­
cze odezw anie się na tem at karceru na- 
sz tg o  głupkow atego dozorcy, przyszła 
mi na myśl pow ieść Puszkina p. . , Dn 
brow skij", gdzie au tor opisuje „samo- 
dura - pom ieszczyka", który lubiai za-1 
ba wiać się, w sadzając do jednego po- j 
koju w yhodow anego w e dw orze nie­
dźwiedzia razem  z którym ś ze swych 
niemiłych gości. C zyżby mińskie G. P 
U. pow tarzało „złośliwy żart" bohatera 
z powieści Puszkina?

Możliwe
* **

Najczęściej do karceru trafiały ko­
biety. Nieraz słychać było donoszące 
się z kurytarza ich histeryczne krzyki, 
gdy gepiści wlekli je do ubikacji pod 
schudami.

Razu pew nego pow leczono za jakieś 
przew inienie op isyw aną powyżej uwię­
zioną z m ałem i dziećmi włościanke Roz 
dzierający duszę krzyk rozlegał się na 
kutytarzu, gdy odTywano m atkę od 
dzieci. D tugo było słychai szam otanie 
się. snadż kobieta sraw iała opór. M 
końcu udało się opraw com  ulokow ać

2) nieszczęśliwą w  karcerze Krzyk jed­
nak trw-al dalej. Jakiś m iarowy, rytmi­
czny krzyik —  jęk, znajom y mi, gdzieś 
juź pizezem nie słyszany.

Przylgnąłem  do  drzwi i nasłuchiw a­
łem, stara jąc  się uiowić w ykrzykiw ane 
siewa.

U nas we wsi białoruskiej zachow ał 
się zw yczaj lam entow ania na pogrze­
bach. Po bialorusku to  się nazyw a „ho- 
iosić" Zawodow e płaczki pogrzebow e 
lam entują nad zwłokami zm artego, w y­
chw alając jego zalety . opisując roz­
pacz pozostałych przy życiu, u tarte- 
mi, w yuczonem i na pam ięć słowam i, j 
Coś podobnego usłyszałem teraz. Tylko 

[że to  nie był ów w yuczony szloch nad 
I umartym , to  byl p raw dziw y krzyk roz- 
j aaczy, w yryw ający się z piersi nie­
szczęśliwej. T o była jakaś straszna 
im prow izacja kobiety z ludu w chwili 
najw iększego nerw ow ego napięcia, w y­
rażającej sw e bóle skandow anem i ty ­
radami.

Około dw óch godzin bez przcrwy 
trw ała ta  oieśń buntu i nienawiści po­
tem zaczęła zcichac aż zcichła zupeł­
nie. Nie wiem, czy płaczka usnęła, czy 
zemdlała może

D reszcz niezwykły mną w strząsał, 
gdy słuchałem tej szczerej, nie przem y­
ślanej, nie zrobionej, lecz bezpośrednio 
w yryw ającej się z duszy oszalałej bó­
lem poezji.

Opisać te  w rażenia trudno, trzeba 
samemu słyszeć ten szał rozpaczy, by 
go zrozumieć i odczuć.

* **
Siedział w naszej celi żyd stary ro­

botnik - garbarz. Ze w zględów  religij­
nych nie jadł wiktu w ięziennego, od­
żywiał się tylko tern, co mu dw a razy 
tygodniow o przynosiła rodzina. M ało­
mówny, po całych dniach w zdychał 
ęciżko, lub modlił się.

Pew nego razu podczas naszej roz­
m ow y z dozorcą, ten  ostatn i zapytu­
je ortodoksa:

—  Ot, ty się w ciąż modlisz, a Bóg 
nic ci nie pom aga. Siedzisz w  piw ni­
cy G. P. U., a tw ój Bóg nie może cię 
w yratow ać

Zainterpelow any w estchnął i oa- 
part sentencjonalnie

— Oj! Bóg chciai —  nie było G. P. 
U., Bóg zechce —  nie będzie G. P. U...

W tem , spostrzegłszy  nieostrożność 
sw ego  powiedzenia, w nei się jx>prawił:

— Och, com ja  rzeki! Chciałem 
pow iedzieć: Bóg zechce - ja  nie bę­
dę w  G. P  U.

N iepopraw ny „kontr rew olucjo­
nista!"

* **

E gzekucje sta ły  się coraz częstsze. 
Rzadko mijat poniedziałek, by auto 

1 ciężarowe nie powiozło kogoś na roz-
ł| strzelanie.

Nikt z nas nie byl pewien ju tra, tyl­
ko że w nosząc z przedłożonego oskar­
żenia, jeden mial w ięcej szans „prze­
jechać się na K om arów kę", inny — 
mniej. Szubiem czny hum or nadal sp e ­
cjalne nazw y stosow anej u nas karze 
śmierci, m ianowicie mów iono: „pow ę­
drow ać na księżyc", lub „otrzym ać trzy

ziotniki * )“ , tyle bow ;em w aży kuia 
od „N aganu ‘ —  rew olw eru w ojsko­
w ego system u rosyjskiego, ktorego uży 
w ano dla egzekucji. I śmieli się, i do­
wcipkow ali nieraz ci, którzy jutro wta- 
śiiie mieli otrzym ać „w podarunku" 
trzyzlotnikow ą kulę z lufy „N aganu" 
S traszno byto patrzeć na tę braw urę 
śm iechu, zdaw ało się, że to  się już 
śmieje, szczerząc dw a rzędy zębów , 
czaszka trupia.

O dgios m otoru auta, stojącego w 
podw órzu, działał jednak na w szyst­
kich elektryzująco, śm iechy milkły, roz­
m ow y się urywały, kłótnie zcichaty 
Już słychać w kurytarzu odgłos zbli­
żających się kroków . Idą! Już!... Nie! 
Przeszli mimo. Naszą celę ominęli. 
Gdzieś zgrzytną! klucz w zamku. W szy 
scy zamarli, lak pies na czatach. N ad­
słuchują, Ktoś się odzyw a szentem

— Biorą z  sąsiedniej celi...
—  Cicho!! — syczą ze złością nad­

słuchując jiode drzwiami.
—  Zajiewne.
—  Zmilknijże, do stu par djabłów!..,
Po  przez ściany słychać: Sobirajsa

s w ieszczam i1" —  to znaczy ; zabiera! 
się z rzeczami. Skazańcow i bowiem ni­
gdy nie mówią, dokąd go wiodą. Do­
piero na kurytarzu...

Na kurytarzu jakieś krótkie szam o­
tanie, jakiś zdław iony w tłoczony zpo- 
w rotem  do gardzieli krzyk

To zw iązyw ano skazańcow i ręce, to 
kneblow ano usiłującemu krzyczeć usta.

*) Złotnik —  w aga rosyjska =  o-
i koło 12 gram.

Znów  szybkie kroki kilku nar nó f 
Dźwięki m otoru się oddalają. Znów 
cicho U w szystkich blade tw arze, bły­
szczące przerażeniem  oczy. Po chwil 
jednak mieszkańcy cel w racają  do zwy 
kiego życia w ięziennego Lecz dhćpo 
s;ę odczuw a jeszcze pow iew  śmierci 

Lecz jeszcze w  perspektyw ie eal» 
noc. W  nocy w izyta auta m oże Się 
pow tórzyć. A ju tro  w torek. Czasem i 
we w torki rów nież odbyw ają się egz* 
kucje, gdy z jakichś niewiadomych 
przyczyn me zdążą spraw ić się w po­
niedziałek. Dopiero w środę można już 
w estchnąć sw obodnie: do następnegi 
poniedziałku1

Nieraz kandydaci na rozstrzelanie w 
oczekiwaniu fatalnego poniedziałku u- 
mawiaii się z tow arzyszam i w  ten spo­
sób:

— Słuchajcie, gdy będą mię brałi 
zostaw ię w  celi sw ój pas. lub imsae 
lub innj przedm iot... Jeżeli przeprc 
w adza mię do mnej celi, w tedy ptzy- 
szlę dozorcę po zostaw iony, rzekomi, 
zapomniany' przedm iot. W  przeciwnyn 
razie —  —

Kończyć zdan.a nie trzeba było: 
w szyscyśm y dobrze wiedzieli, co  ma 
nastąpić w owym „przeciwnym  razie" 

P iocedura postępow ania ze skazań­
cem jest następująca: gdy w yszedł no 
kurytarz i zatrzaśn ięto  drzw i celi, w ią  
żą mu ręce styłu, w  raz:e potezeoy kne 
blują usta i w rzucają do au ta  k tort 
w ezie go na K om arówkę. Tam  strzela­
ją mu z rew olw eru w  mały móżdżek 
i zam ordow anego zakopują do p rzygr 
tow anego zaw czasu dołu.

W ydawca StarisHw Mackiewicz Wilno, Drukarnia „Słowa" Zamkowa 2 Redaktor w Władysław Boda*


